Wydanie poranne. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 


W Krakowie: rocznie 
kor. 32-—, kwartalnie 
kor. 8-— miesięcznie 
kor. 2:70, za odnosze- 
nie dwukrotne dziennie 
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południowy 4. hal. 
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b Wydanie poranne. 


Przedpłata 
na „Głos Narodn* wynosi: 


Na prowincji: rocznie 
kor. 40-—, kwartalnie 
kor. 10:—. miesięcznie 
kor. 3:40. Za granicą, 
kwartalnie kor. 13:—, 
rocznie kor. 52—, 


Numer wieczorny na 
prowincję 16 halerzy, 
popołudniowy 6 hal. 


szenia (inseraty) przyjmuje Sarue'stny przaasiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Jagiellońskiej, 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
a nem pismem (petit) z» pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi ete. wiersz 80 hal. 
Bamiajscowe ogłoszenia przyjmu,+ se Lwowie 3. Sokołowski, pasaż Haussmanna, Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie, nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
rocławiu). — M. Opeli, A. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicitć, A. Lorette, directeur, Rue Goumartin. 
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Kraków, Piątek dnia 4 Maja|1900. 


Rok VIII. 


| Judeo-Madjary rządzą! 


Na zeszłorocznym zjeździe słowiańskich dzien- 
nikarzy w Krakowie uchwalono zjazd następny, 
tegoroczny, odbyć w Zagrzebiu i poleeono komi- 
tetowi, na którego czele stanął dr Mazzara, zna- 
ny kroacki patrjota, aby zajął się urządzeniem 
tego zjazdu. W odpowiedzi na dotyczące tej 
sprawy podanie, otrzymał przed kilku dniami p. 
Mazzara odpowiedź rządu kroackiego, w której 
zabroniono odbycia zjazdu dziennikarzy słowiań- 
skich w Zagrzebiu. Motywa odmowy odpowiada- 
ją w zupełności inspirowanemu przeszłego roku 
z Budapesztu zakazowi wzięcia udziału w kra- 
kowskim zjeździe dziennikarzom słowiańskim, 
należącym do „liberalnego* państwa Madjarów. 
„Zjazd, opiewa zakaz rządu kroackiego, nie od- 
powiada interesom kraju, a zresztą jest i dlate- 
go niemożliwy, że mają w nim brać udział dzien- 
nikarze z „obcego“ państwa, tj. z Austzji*. 

Nie piszemy weale satyry, jeno czystą pra- 
wdę! Tak jest — w konstytucyjnem państwie 
nie wolno dziennikarzom słowiańskim zbierać się 
i omawiać teoretycznie narodowych potrzeb, dą- 
żeń, prac i celów, nie wolno im dzielić się wspól- 
nemi, lojalnemi ideami, 
nienawidzący się 
się w rozezulającej zgodzie. 

O te zakazy nie idzie — budzą one tylko 
przekonanie, że moraina siła prądu idei słowiań- 
skiej w Austrji potężniejsza jest, niż kłamliwe 


a pod tym względem , 
z Węgrami Niemcy znajdują | 


raną u zrębów. „Quem Deus perdere vult — de- 
mentat*. Szał jakiś opanował „polityków*, jak 
stado owiec w obliczu pożaru. Że wśród tych 
„owiec“ znalazło się i Koło polskie ze swoim 
pastuchem nie dziw, ale, że szał ogarnął tych, 
którzy mają władzę i są odpowiedzialni, to dziw 
i groza!.. Kędy ci ludzie bywali, gdzie się cho- 
wali, na co patrzyli, że w bezdennie, namiętnie 
naiwnej zarozumiałości przypuszczają, iż system 
kłamstwa, bezprawia, niesprawiedliwości ostać 
się może wobee pokrzywdzonych ludów. 

Trzeba w istocie na to tak anemicznego mó- 
zgu, jaki ma pan Rutowski, aby przypuszczać, że 
raz zbudzona myśl, idea, prąd, wiara, dążenie, 
da się zerwać rządowym zakazem, lub przewro- 
tem we frakcjach parlamentarnych. £ 

Do tegośmy doszli po trzydziestoletnim okre- 
sie konstytucyjnego życia! Słowianie są rdzeniem 
monarchji, płacą lojalnie wszelki podatek mienia 
i krwi i przeciw nim ciągle idzie burza od wscho- 
du i zachodu pod hasłem: „Odebrać prawa lub 
wynarodowić*. Tym wrzaskom wrogów potakują 
w milczeniu politycy zdrady, zasłaniając się in- 
teresami monarchii. 

Oto tryumf polityki fałszu, wonne kwiaty ży- 
dowsko madjarskiej demoralizującej przewagi. 

A teraz w obliczu tych upośledzeń, krzywd, 
pomiatań, upokorzeń, zdrad, odwłoki prawa, „buty 
władz* w obliczu tego ciągłego zatruwania nas, 


, Słowian, wszelkim jadem z obu stron Litawy, 


systemy Szellów (przez dwa i jedno „I%), są | 


one bodźcem, zachętą, utwierdzeniem pracy i 
walki o prawa tak bardzo uciśnionych w tem 
wolnem państwie Słowian. Ale zakusy te są 
jakiemś „mane tekel“, które niewidzialna ręka 
dziejowych przeznaczeń wypisuje nad naszemi 
głowami. Strach pomyśleć, że bezsilność tak da- 
leko już doszła, iż chwyta się poprostu „terro- 
rn*. Czemże bowiem innem są te zakazy prze- 
ciw skromnym i cichym zebraniom garstki inte- 
ligentnych i wcale zaburzeniem publicznego po- 
rządku nie grożących ludzi? Czemże są takie 
groźby, jak owe przeszłoroczne rzucane z Wie- 
dnia na skinienie z Pesztu, że w razie gdyby 
Słowacy przybyli na zjazd krakowski, zostaną 
bez różnicy wieku i płci odstawieni do granicy 
węgierskiej ? ° 
mać ręce i albo płakać, jeżeli komu żal, 

albo szydzić z tej żydowsko-madjarskiej bezczel- 
ności. Ci Węgrzy, chlubiący się wobec całego 
świata swojemi hasłami wolności, ci Węgrzy, za 
których ideały przelewali swoją krew serdeczną 
zawsze naiwni i niepraktyczni Polacy, ci We- 
grzy, dziś rywale Niemiec, w dzikiem uciskaniu 
wszystkiego co słowiańskie, nie cofają się przed 
najczynniejszem nadużywaniem praw przeciw 
słabszemu — w obawie, aby ten słabszy nie wy- 
wołał wobec cywilizowanego świata zbyt dono- 
śnie swojej krzywdy i nie zdarł maski kłamstwa 
i obłudy, zaszczepionej przez żydowską perfidję 
na cuchnącem ścierwie huńskiej „kultury*, zatru- 
wającem od szeregu lat życie społeczne i poli- 
tyczne monarchji. 
O jakaż szkoda każdej kropli polskiej krwi, 
która popłynęła tam na „pusztach* w obronie 
wolności tego nowego wroga Słowian, jaka szko- 
da tych serc, które pękły od kul niemieckich 
na to, aby utorować porozumienie dwóch szla- 
chetnych plemion germańskiego i madjarskiego, 
pod egidą semickiego ducha w celu tłumienia 
ruchu „równouprawnionych* słowiańskich ludów! 
Te zakazy to jaskółki, które gromy zwiastu- 
ją, gromy ściągane lekkomyślnie na chatę i tak 
już na piasku budowaną i tak z trudem podpie- 
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Kupujcie tylko u Chrześcian! 


nad Odrą i Wartą, my Polacy siądźmy i zała- 
mujmy ręce nad losem _ „nieszczęśliwszych* od 
nas braci, stękających pod brzemieniem despo- 
tyzmu ! 

Wszak my żyjemy w państwach konstytu- 
cyjnych! 

Lećcie duchy wolnej niegdyś Polski na tryum.- 
falne uroczystości berlińskie, kędy z rozgłosem 
na świat cały święcony będzie dzień chwały Ho- 
henzollernów, tryumf ucisku Słowiańszczyzny, 
wspomnienie dziejowe książąt pruskich, którzy 
bez drgnienia powieki składali fałszywe przy- 
sięgi i bez lęku, na zdradzie budowali swoje 
państwa !!! 


Sejm krajowy we Lwowie, 


LWÓW 3 maja (Tel. pryw.). Marszałek otwiera 
dzisiejsze posiedzenie o godz. 101/,. Po odezytaniu 
petycjj, Sejm przystępuje do załatwienia wniosków 
naglących. 

Książę Lubomirski uzassdnia krótko naglący wnio- 
sek posła Zaleskiego i swój w sprawie Morskiego Oka 
i stawia rezelucję: Sejm, z pominięsiem wszelkich for- 
malności, uchwała w myśl $ 40 regulaminu sejmo- 
wego: Zważywszy, że toczący się od kilku lat spór 
w sprawie ustanowienia granicy galicyjsko-węgierskiej 
w okolióy Morskiego Oka nie został załatwiony, że 
rząd nfe zastosował się do uchwały Sejmu z 25 sty- 
cznia 1897, wzywającej rząd, aby w drodze sądu po- 
lubownego załatwił tę sprawę, albowiem sąd polubo- 
wny nawet się nie ukonstytuował i brak mu super- 
arbitra, zważywszy wkońcu, że utrzymywanie niepe- 
wności stosunków prawnych jest nader niekorzystne 
dla kraja, — wzywa się rząd, aby poczynił energi- 
czne kroki celem załatwienia sprawy w drodze sądn 
polubownego. 

Wniosek przyjęto jednogłeśnie. 

Poseł Gołuchowski uzasadnia swój wniosek w spra- 
wie mieszkańców gminy Wielowa, mających grunty 
po stronie rosyjskiej, i wnosi odpowiednią rezolucję 
do Wydziału krajowego. 

Wniosek ten odesłano do komisji budżetowej z po- 


lecen'em, by już na następnem posiedzeniu przedłożyła 
sprawozdanie. 5 

Marszałek zawiadamia Izbę, że przed samem po- 
siedzeniem otrzymał wiadomość o śmierci posła hr. 
Koziebrodzkiego i poświęca zmarłemu gorące wspo- 
mnienie. Seim upoważnia marszałka do złożenia ro« 
dzinie kondoleneji. 

Sejm pozwolił dalej reprezentacji powiatowej w 
Łańcucie na pożyczkę, celem pokrycia niedoboru przy 
budowie kolei Przeworsk Bachor z, taksamo zezwolono 
reprezentacji pow w Myślenicach na świadczenia pie- 
niężne na kolei Swoszowice-Lubień. 

W dalszym ciągu dyskutowano nad budżetem. 

Poseł Górski oświadcza, że ks. Czartoryski utru- 
dnił mu stanowisko, twierdząc, że nad zarzutami le- 
wiey należy przejść do porządku dziennego, mowca 
sądzi, że lewicy należy dać odprawę. Mowca polemi- 
zuje z Bernadzikowskim i oświadcza się za konie- 
cznością reformy gminnej. Ludowcy niepotrzebnie na- 
dali tej sprawie podkład polityczny. Zaniedbanie re- 
formy gminnej cięży na rządzie, da mn się jednak 
zaradzić, jeśli jednostka gminna wzmozniona zostanie 
przez gminę zbiorową. 

Mowca twierdzi, że nieprawdą jest, aby większość 
obeena była kastową, przeciwnie jest ona reprezen- 
tantką szerokich warstw inteligencji. Stronnictwo 
mowcy deklamacjami nie da się odstraszyć od pracy. 

Zabiera głos poseł Hupka i polemizuje z Berna- 
dzikowskim, który z drobnych wypadków kuje broń 
przeciw całema stronnictwu. Preapinant nazwał tra- 
dycje łachmanem. Są tradycje dobre i złe, Tych dru- 
gich większość dawno się już wyzbyła. Co do go- 
nitw za posadami i nadużyć przy wyborach, to są to 
ogólniki; zresztą lewica terroryzuje przy wyborach 
oszezerstwami, kijem i święconą kredą. Mowca odczy- 
tuje odezwę Bernadzikowskiego przeciw lex Hupka, 
przedstawiającą w fałszywem świetle całą ustawę 
i zapytuje: Któż więc lud tumani? System zgit cyjny 
ludowców jest niesprawiedliwy i czysto negatywny. 
Skarżył się Bernadzikowski na nierówne rozłożenie 
ciężarów ; a kto, jeśli nie większość, zrównała pre- 
stacje drogowe i szkolne? Trzeba być bezstronnym, 
więcej kochać ojezyzrę, niż nienawidzić swoich wro- 
gów osobistych. 

Po Hnpce zabiera głos Romanowicz i żąda wpro- 
wadzenia do Sejmu nowych sił. Większość powie- 
działa sobie, że ojczyzna, to my. Jestto absurdem. 
Całe masy nuświadomionego ludu krzyczą o prawa 
swoje, nie należy ociągać się z reformą. Mowca za- 
przecza twierdzeniom Górskiego i Kozłowskiego, ja: 
koby sojusz demokratów z lndowcami był niemożliwy. 
Na gruncie postępu stronnictwa te zejdą się zawsze 
razem. 

Po kilin sprostowaniach faktycznych, w których 
zabierali głos Bernadzikowski, ks. Stojałowski i Ko- 
złowski, zabrał głos sprawozdawca budżetu, hr. An- 
drzej Potocki. 

Hr. Potocki przyznaje słuszność księciu Czarto- 
ryskiemn, że rząd nie zawsze postępuje wobec Sejmu 
tak, jak postępować powinien. Wiele ustaw sejmo- 
wych nie może się doczekać sankcji; innym wprost 
tej sankcji odmawiają. Sejm zwoływany jest na czas 
bardzo krótki i w nieznpełnie odpowiedniej porze. 
Mowca broni zasady pokrycia niedoboru dodatkami 
do podatków, a nie pożyczką, 

(Dalszy ciąg sprawozdania z obrad sejmowych 
znajduje się na stronie piątej w rubryce „Z ostatniej 
chwili*.) 


l powodu bezrobocia, 


XII. Przed naszemi oczyma rozwijał się nie- 
dawno ponury obraz takiego bezrobocia, którego 


2 z dnia 4 maja 


nieszczęsne ofiary, z powodu nieudania się strejku, 
dziś w liczbie kilkuset pozbawione pracy, zwra- 
cają się z błaganiem do publicznej ofiarności 
(a więc do filantropji!!), żebrząc o ratunek przed 
głodem i ostateczną nędzą! (Patrz „Nowa Refor- 
ma* z 28 kwietnia 1900, kronika). Nieszczęśliwi, 
pozbawieni pracy, są dziś ciężarem współbraci- 
górników (nie agitatorów, którzy bezmyślnie i bez 
nadziei korzyści podtrzymywali bezrobocie). Wo- 
bec tego aż litość zbiera, gdy się wspomni ogło- 
szony w socjalistycznych organach rachunek ko- 
mitetu strejkowego, wykazujący koszty druku 
nadzwyczajnych wydań pism socjalistycznych, 
odezw, broszur, ogłoszeń na zgromadzenia, roz- 
rzucanych w krociach egzemplarzy w strejkowym 
rewirze! 

Generalizować się nie godzi, ani też przekrę- 
cać faktów, jeżeli się w dobrej wierze dąży ku 
prawdzie, możliwej do osiągnięcia ludzkiemu my- 
śleniu. To też nie można kategorycznie twier- 
dzić, jakoby bezrobocie, jako takie, nigdy nie 
miało racji bytu, albo jakoby w pewnych warun- 
kach nie było nawet wskazanem dla dopięcia 
celu, wobec bezgranicznego lekceważenia społe- 
cznych postulatów ze strony zawsze liberalnego 
nowożytnego państwa. 

Potępić tylko należy system walki przez bez 
robocia, wprowadzony przez socjalną demokrację 
dla jej celów politycznych, potępić należy także 
bezrobocia, które wywołuje się bez widoków po- 
wodzenia i w tej świadomości, że ci, co odrzucą 
kilofy i bojować będą o polepszenie swej doli, 
będą w istocie niszem innem, jak tylko owem 
„paliwem“ dla zupełnie innego celu. 

Z powodu karwińsko-ostrawskiego bezrobocia 
dosyć było sposobności do przekonania się o war- 
tości takich, na „propagandę polityczną* w pierw- 
szej linji obliczonych strejków. Każdy nieuprze- 
dzony oburzyć się musiał do głębi na bezsumienny 
wyzysk dobrej wiary górników przez agitatorów, 
którym też nareszcie uwiedzeni zapłacili kijami, 
obelgami i przekleństwami z najszczerszej głębi 
rozdartych, zawiedzionych dusz. 

Wybucha strejk węglarzy, na podkładzie da- 
wnej bardzo krzywdy i poczucia niesprawiedli- 
wości, rozniecony chciwą „ruchu* energją agita- 
torów. 

. Bezpośrednim skutkiem trwania strejku, — 
coraz większa nędza robotników strejkujących. 
Kapitaliści wiedzą, że strejk poczęty jest na o- 
ślep—czekają, obliczywszy się; powiedział sobie 
pan Rotschyld, że gdyby przez strejk zamiast 
swoich dziennych 50.000 złr., miał tylko 30.000 
złr. przez pewien czas, to przecie nie zubożeje. 
Tosamo powiedzieli sobie inni „baronowie wę- 
glowi*. Ależ... cóż znowu, są przecie konsumen- 
ci... można podwyższyć ceny węgla i nietylko 
na strejku nic nie stracić, ale nawet jeszcze za- 
robić... I oto rozgrywały się w Pradze i innych 
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miastach czeskich dantejskie sceny wśród tłumu 
biedaków, którzy z powodu braku węgla i bra 
ku środków na kupienie go po wysokiej cenie, 
przymierali z zimna, którzy bili się i szarpali 
do krwi o kosz „paliwa*, rozdawanego biednym 
na dworcach kolei. 

Drobni handlarze węglem, korzystając ze spo- 
sobności podwyższenia cen węgla przez „baro- 
nów*, sami podwyższyli je jeszcze w dwójnasób 
dla siebie. Na burżuazji nie odbiły się ostatecznie 
wcale podwyższenia cen węgli o kilkanaście cen- 
tów na cetnarze, zresztą kupcy, urzędnicy, prze- 
mysłowcy, zaopatrują się w węgiel przed zimą, 
mając z czego płacić. Tylko nędzarze, robotnicy, 
drobni rzemieślnicy, mali fabrykanci, dający za- 
jęcie kilkudziesięciu ludziom, ci musieli cierpieć 
zimno, zamykać warsztaty, zastanawiać ruch w 
fabryczkach, a przez to pozbawiać chleba swoich 
robotników !.. A baronowie węglowi śmieli się 
w kułak obliczając... zyski z bezrobocia. 

Kto je zapłacił? Najbiedniejsi, opuszczeni, 
pozbawieni praw w liberalnem państwie tego 
państwa obywatele — ci, których bronić przed 
nędzą, wyzyskiem, niedolą za cel swój i obowią- 
zek postawiła sobie partja socjalno - demokra- 
tyczna !... 

I pomyśleć, że agitacja wie i wiedziała o tem 
dobrze, że strejk ten takie, a nie inne skutki 
mieć będzie, że, wiedząc o tem, wywołała go 
mimo to dla zrobienia „ruchu“ ! 

Tak, tylko dla zrobienia ruchu! Partja so- 
ejalno-demokratyczna dawno już jasno i niedwu- 
znacznie określiła swoje zapatrywanie na bez- 
robocia. I tak między innemi zgromadzenie par- 
tyjne w Brunszwiku jeszcze w roku 1867 uchwa- 
liło następującą rezolucję jako zasadę (dosło- 
wnie) : 


„Strejki nie są środkiem do zmiany podstaw 
dzisiejszej produkcji, a zatem i do zmiany poło- 
żenia stanu robotniczego, ale są środkiem obu- 
dzenia świadomości klasowej robotników, do prze- 
łamania systemu policyjnego (Polizeibevormun- 
dung) i przy dobrej organizacji (Któż to oceni, 
czy dana organizacja jest dobrą? — oczy- 
wiście agitatorzy żądni „ruchu“. — Przypisek 
autora.) do usunięcia poszczególnych złych in- 
stytucyj, jak zbyt długiego czasu pracy, pracy 
dzieci i t. d.*. 

W myśl tej zasady obudzono też ostatniem 
bezrobociem świadomość klasową robotników w 
ostrawsko-karwińskiem zagłębia !... 

Dr Włodz. Lewicki. 


KURTYNY SIEMIRADZKIEGO. 


III. Opiszę teraz kurtynę lwowską. 
W miejscu, gdzie na kurtynie krakowskiej wzno» 
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si się ekscedra marmurowa, na kurtynie lwowskiej do- 
minuje ołtarz poświęcony Apollowi, tak zwana „ara*, 
z marmuru zielonkowego, w pośrodku z wyobraże- 
niem bożka sztuk pięknych, Apollina, jadącego na 
rydwanie swego majestatu, w rokn trzymającego wędzi- 
dła czterech rumaków rwących się, wspierających i 
ciągnących rydwan wspomniany. 

Ara ta nie stanowi wszakże środka obrazu, więcej 
u góry się wznosi, a kolor przyciemniony cofa się 
nieco w głąb. Natomiast centrum zajmuje urocza, 
lotna, zachwycająco piękna postać o czarnych oczach 
i czarnych włosach, białą szatą powłóczystą okryta. 
Jest to „Natchnienie*. Nie stoi, nie siedzi na kate- 
drze, lecz wpół oparta, wpół unosząca się nad trój- 
nogiem bronzowym zdaje się przemawiać, że ono, to 
natchnienie, z Boga idące, to wyrocznia najświętsza, 
jak dawniej w Olimpie głośna i ważna, tak i dziś 
jedyną nieomylną drogą wprost, przeczneiowo, łączą- 
ca świat ziemski z zaziemskim, 

Gdy na krakowskiej kurtynie Natchnienie zasia- 
dło na katedrze i wdzięcznie pośredniczy między 
Pięknem a Prawdą, tu jest ono w ekstazie swego 
zamyślenia samo sobie oddane. Zapatrzone w dal 
nieskończoną, przed siebie, szuka spoczynku dla my- 
śli i uczuć swoich. U stóp jego impluvium a w niem 
rozłożone ognisko, wonne dymy wydające. Unoszą się 
one i symbolizują porywy, zapały, marzenia, wspo- 
mnienia. Spokój, powaga i uroczystość w każdym 
szczególe. 

Z prawej strony Natchnienia, niemniej ezarownie 
pojęta, różową szatą przyobleczona oznaczać ma Poe- 
zję. Z lewej zaś strony poważniejsza z księgą w rę- 
ku przedstawia Historję. Księga rozwarta a na kar- 
tach jej czyta się: „Sie erat, sie est, si ita erit?“ 
(Tak było, tak jest, czy tak będzie ?). 

Tak zatem Natchnienie między Poezją a Historją, 
natchnienie w poezji z nieba płynącej i w wielkich 
czynach historycznych ku niebu ludzkość prowadzą- 
cych, to obraz najgenjalniejszego dorobku każdego 
narodu i każdej epoki. 

Cała ta grupa, śródek płótna od góry do dołu 
wypełniająca, Apollo, Natchnienie, Poezja i Historja 
i to kadzidło od doła obrazu ku górze nieznacznie 
się unoszące, jest całością w sobie skończoną, piękną 
i genjalną. Ruchy swobodne, lekkie, ulotne; wyrazy 
twarzy głębokie, mówiące i czujące. 

Lewa strona płótna (od widza) poświęcona apo- 
teozie opery, operetki, tańca i baletu. Widać tu sy- 
renę, grającą na podwójnych piszczałkach t. z. syren- 
dze, w postaci pół ptaka, pół dziewicy. Grupa zno- 
wu dla siebie stworzona, jasno przemawiająca i cha- 
rakteryzująca idee. 

Prawą stronę (od widza) wypełniają postacie tra- 
gedji czarno przystrojonej, komedji, a dalej, nieco ku 
górze, trzy lotne fignry, mające oznaczać razem nie- 
ustanną gonitwę ladzkości za majątkiem, za sławą i 
za zmysłowością, pierwsza nienasycone pragnienie, 
druga próżność, trzecia amorka wyobrażając. Ludzie 
ręce do nich wyciągają, wiecznie tęskniąc za nimi, 
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Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 


101) przez 
Bogdana Jaxcę Ronikiera. 
(vięę dalszy) 


— Mam pokutę przed sobą, mam wiek cały 
do przepłakania, miłe mi teraz będą tylko pa- 
cierze i mnisze ogórki! 

Próżno starosta Chęciński, który mimowoli 
przywiązał się do zięcia, tłomaczył mu i odma- 
wiał... nie było sposobu! 

Dość miał Wojsław świeckiego życia, dość 
zawodów, dość cierpień! Stanowił nieodzownie 
zamknąć się w klasztorze. 

W miesiąc potem, suto obdarowawszy kościół 
w Starem Mieście, wypłakawszy do reszty oczy 
na grobie ukochanej żeny, ruszył Nosoróg w Świat, 
szukając ustronnego klasztoru, któryby go odgro- 
dził od świata i zamnął na wieki... 

I może znalazł taki klasztor ustronny... Kie- 
dy minęło parę tygodni i Wojsław nie dał zna- 
ku życia, Jaxa Lis, mocno strapiony, wypuścił 
Sygnuty w dzierżawę, zabrał wnuków i wrócił 
do Targowiska swego... 

Bezdzietny starzec miał cel na resztę swego 
życia: wychować dwóch chłopców na porządnych 
ludzi... We dwoje ze starą siostrą swą Brygidą 
dziewką, wzięli się gorliwie do tej pracy... 

Szare jednostajne dni popłynęły swem bez- 
barwnem korytem... 


CZĘŚĆ III. 


Błogosławieni, których Bóg przygarnął lito- 
ściwie do promienistej świątnicy swojej, a nie- 
prawości ich rozwiał, jak dym wilguego ogniska... 

Błogosławieni, których pobożne chęci Bóg 
zamienił w dzieło, a ducha prawego odnowił 
we wnętrzach ich grzesznych... 

Błogosławieni ślepi, których uwagi uszedł 
kat ludzkich namiętności, albowiem Bóg im za 
to da przejrzeć w przeczystej obliczności Jego. 

Błogosławieni głusi, którzy nie słyszeli pod- 
szeptów piekielnych, albowiem Bóg im za to 
otworzy uszy na pienia archaniołów w niebie- 
siech... 

Błogosławieni niemi, którym z ust grzesznych 
nie padło nigdy na świat złe ziarno, albowiem 
Bóg im za to rozwiąże mowę gwoli wiekuistej 
sławy swojej... 

W przedniej nawie poważnej Pańskiej Świą- 
tyni brać zakonna odmawiała gorliwie wieczorne 
pokutne modlitwy. 

Kościół był pusty i w tej uroczystej chwili, 
kiedy tylko garść białych mnichów przed głó- 
wnyim ołtarzem stała dźwięcznie ku Niebu koruą 
litanję, czuć było, że Nieśmiertelny panuje tu 
bezwzględnie, że tu zasiada w pełnym blasku 
swej promiennej chwały by w gronie świętych 
i zbawionych sprawować swe cudowne sądy. 

Świątynia była też sama przez się wyjątko- 
wo piękną. Z powicia prostego a poważnego ro- 
mańskiege sposobu budowania wyłaniał się nowy 
młody gotycki i wrodzoną mu utajoną równo- 
miarą linji przykuwał ludzi i budził w nich myśl 
wątłą, ale wziosłą o bezmiernej Wielkości i Do- 
skonałości Stwórcy. Półkolisty łuk romański w 
sklepieniach i oknach kościelnych łamał się ła- 
godnie, przechodząc w strzeliste ostrołucze. 


Słońce wrześniowe zachodziło właśnie, ale 
promienie jego nie utraciły jeszcze lipcowej si- 
ły; przez szyby ze szkła malowane biegły one 
pełne ognia i światła do wnętrza przybytku pań- 
skiego, ożywiając rzeżby i posągi, budząc myśl 
jasną w oczach świętych na poważnych obrazach, 
zdobiąc ich białe skronie barwną nałęczą taje- 
mniczych blasków... 

Cystersi modlili się dalej. 


Boże, Boże, Boże! Zmiłuj się nad nami! 

Boże! któremu się wszystka cześć i chwała 
należy... 

Boże! któremu w miłości nikt wyrównać nie 
może... 

Boże! którego dobroci żaden przebrać nie 
potrafi... 

Boże! który jesteś Bogiem! 

Boże! który w ułaczących Magdalenach słod- 
ko sobie smakujesz... 

Boże! który z celników apostoły czynisz... 

Boże! który się o Sodomitów z Abrahamem 
targujesz... 

Boże, Boże, Boże! Zmiłuj się nad nami! 

Dzwon jął wzywać wszystkich na wieczerzę, 
modły wieczorne były skończone. ; a 

Pojedynczo kończąc pacierze, bracia zakonni 
żegnali się pobożnie, przyklękując przed każdym 
ołtarzem i szli do refektarza. 

Głuche ich stąpania po kamiennej posadzce, 
rozbudziwszy uroczystą ciszę kościelną, tonęły 
w dali i rozbudzony majestat pustki usypiał na 
nowo. 

Słońce żegnało kościół, złocąc już tylko krzyż, 
stojący wysoko nad dzwonnicą, wewnątrz zapa- 
dał powoli aksamitny zmrok. 

(Ciąg dalazy nastąpi) 
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ciągle łaknąc i pragnąc nasycenia swych żądz, a ni: 
gdy nie mogąc ugasić głodu i pragnienia. „Morze 
uciech wypiwszy* wiecznie ludzkość, jak fala mor- 
ska, płynie i piętrzy się ku lądowi ziemskiemu, na 
którym i bogactwo i próżność i zmysłowość ją czeka. 

Zaledwie jedna fala dopłynie i zdaje się wypły- 
wać, wnet drnga już dźwiga się i ściga i goni, aż 
uderzywszy o pierwszą, wracającą od brzegu, spię- 
trzy się i spieni się z szumem. Tak pragnienia ludz- 
kości wiecznie ku ziemi płyną, wiecznie się rozbijają, 
piętrzą, pienią, a nigdy nasycenia nie dają. Jest tu myśl 
że wobec spokojnego życia, jakie stwarza miłość dla 
sztuki pięknej, te gonitwy za prądami zmysłowemi są 
zgnbą dla ludzkości, są wstecznym ruchem cofania 
się ustawicznego. Umieścił je także i dla tego, bo 
natura ludzka słaba, ulega im niemal zawsze i wszę: 
dzie. Chwałą jest epoki każdej, jeżeli zamiłowanie piękna 
silniejszem jest i bardziej; nugruntowanem, aniżeli te 
słabostki, rozrywające człowieka we dwoje!... Ujmą 
epoki każdej, jeżeli wyścigi za dogodzeniem umysło- 
wi dadzą pierwszeństwo próżności, pysze i skąpstwa! 
Sztuka wtedy ukrywa się i znika. Taką myśl, we- 
dług mego zrozumienia, miał artysta, zestawiając bo- 
czne grupy na kurtynie lwowskiej. 

Tło stanowi drzewo, okolica, niebo miejscami po- 
godne, miejscami chmurami przysłonione. 


(Dok. n.) 8. J. Zubrzycki 


ZE SWIATA. 


NEAPOL 28 kwietnia. 


Kongres antygrużliczny, obradujący w teatrze San-Car- 

los.— Przybycie obojga królestwa. — Reprezentanci państw — 

Swiat naukowy. — Treść obrad kongresu. — Ofiarność 

arystokracji na cele antygrużliczne. — Komitet międzyna- 

rodowy antytuberkuliczny. — Program uroczystości końco- 
wych kongresu. 

We wspaniałym i lśniącym od złoceń i pluszów 
teatrze San-Carlos otwarto kongres lekarzy z całego 
świata, którzy naradzać się mają nad zwalczaniem 
tak strasznego wroga ludzkości, jakim są tuberku- 
ły. Na uroczyste otwarcie kongresu przybyli oboje 
królestwo i całe ministerjum włoskie, jawiła się dalej 
para książęca Neapolu i cała arystokracja neapolitań- 
ska. Olbrzymi ten kongres zgromadził w murach tea- 
tru San-Carlos wszystkie znakomitości medyczne, zaj- 
mujące się w pierwszym rzędzie tuberkułami. 

Wielką mowę wstępną wygłosił na samym po- 
czątku minister oświaty Baccelli, jako lekarz, jeden 
z pierwszych przytem specjalistów cd chorób serco- 
wych. Minister w mowie tej wspomniał o obowiązkach, 
jakie ciężą na państwie wobec zabezpieczania ludnoś- 
ci przed widmem choroby, w tym wypadku tnberkn- 
licznej. Obowiązek ten winne ono wypełnić przez za- 
kładanie stosownych sanatorjów dla chorych, dotknię- 
tych gruźlicą, dalej przez wydawanie koniecznych w 
tej mierze nstaw. W zakładaniu sanatorjów gruźli- 
cznych wyprzedzene zostały Włochy przez Niemcy i 
Szwajcarję. Powodów smutku jeszcze dla tej przy- 
czyny nie ma, gdyż Włochy wobec łagodności swego 
klimatu są już same przez się w wysokim stopniu 
zabezpieczone przed nieprzyjacielem, dla którego zwal- 
czenia kongres został właśnie zwołany. Zwołany zaś 
został pod włoskiem dobroczynnem niebem, gdyż i tu 
z powodu zaniedbania najkonieczniejszych środków 
hygienicznych przeciwgruźlicznych liczba suchotników 
w ostatnich dziesiątkach lat zaczęła z przerażającą 
wzrastać szybkością 

Po Baecelim witał zebranych członków kongresu 
imieniem miasta Neapolu syndyk jego, poczem wygło- 
sili swe przemówienia reprezentanci różnych państw. 
Wreszcie król ogłcsił kongres za otwarty. 

Z niemieckich powag naukowych wzięli udział w 
kongresie: książę von Ratibor, Rubner, Lóffer, Ger- 
hardt, Frankel, Doenitz, Pfeffer, Griindler i Roth; z 
Austrji przybyli: Sehótter von Kristelli, Raisig i 
Fedor; z Francji: Chantemesse i Armaingaud; z Hi- 
szpanji: Cortego i Espino; z Portugalji: Monteverde; 
z Szwecji: Klas, Mauritz, Lincoln i Valler; z Nor- 
wegji: Ustvedt; z Grecji: Kallirodes; z Serbji: Mil- 
levic; z Rosji: Doubebicz; ze Stanów Zjednoczonych: 
Heiser i Milson. Anglja nie wysłała zupełnie swego 
reprezentanta. Ponadto bierze udział w kongresie 
prof. Virchow, z którym królowa Małgorzata przez 
dłuższy czas z widocznem zainteresowaniem się roz- 
Mmawiała. Prof. Virchow uważany jest tu za ostatni 
wyraz nauki w kwestji graźlicznej, eo uznają wszy- 
scy członkowie kongresu, co chwila owacyjnie witając 
swego znakomitego kolegę. 

Treść obrad kongresn jest rzeczą naturalnie: sub- 
telnie i wysoko naukową. Z przedłcżonych referatów 
duże miał powodzenie referat profesora z Aten Kal- 
tivokasa i profesora rzymskiego Rossi Doria. Obaj doma- 
gają się w swych wywodach, ażeby państwo wszelkimi 
środkami, przysługnjącymi mu, starało się zabezpie- 
czyć każdego zdrowego osobnika przed przyjęciem, 
mimo swej wiedzy, zarazka od swego otoczenia. Roasi 
przypomina, że w tym wypadku pada ofiarą „infekcji“ 
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nieżawinIonej W rowne) mierze tak LogAty, jak 1 Q- 
bogi. Różnica jest tylko ta, że zamożny ma środki 
do natychmiastowego i skutecznego leczenia się, pod- 
czas gdy ubogiemu przychodzi to z trudnością. To też 
stosunek ofiar gruźlicy w zestawieniu bogatych i ubo- 
gich jest, jak 10:100. Trzeba pamiętać jeszcze, że 
warunki szczęśliwsze życia człowieka zamożnego czy- 
nią go — zwłaszcza w pierwszem stadjam choroby — 
ogromnie odpornym na bakeyla gruźlicznego. Każde 
przeciętne mieszkanie człowieka zamożnego, dostatnio 
urządzone, już byłoby samo przez się dostatecznem 
sanatorjum dla chorego ubogiego. Przytem niezamo. 
żna lmdność miejska jest o wiele mniej przed gruźli- 
cą zabezpieczona, aniżeli tak samo uboga, Źle się od: 
żywiająca i mieszkająca w kurnych chatach ludność 
wiejska. Ta ostatnia bowiem ma w ręku swem w 
walce z gruźlicą tak skuteczną broń, jak świeże po- 
wietrze. 

Ostatecznie kongres postawił bardzo stanowczą i 
jasną zasadę, ażeby walka z gruźlicą była prowadzo- 
na, nie jak dotąd przez poszczególne jednostki, ale 
wspólnemi siłami, zwłaszcza pod egidą rządu. Przy- 
kład takiej walki, skutecznej nawet, dały już od kil- 
ku ostatnich lat Niemcy i Anglja. 

Ważnym etapem obrad był referat prof. Sama- 
relli-Bologua, o bakcylu „prophylaxis*, którego ulu- 
bioną siedzibą są wagony pociągów osobowych. Przed - 
stawiał mowca bardzo wymownie niebezpieczeństwo, 
na jakie narażeni są podróżni, zmuszeni jechać ra- 
zem z chorymi na gruźlicę. Główne  niebezpieczeń. 
stwo przedstawia tu ślina, którą chorzy wydzielają w 
czasie podróży. Mowca żąda, ażeby we wszystkich 
wagonach znajdowały się stosownie urządzone naczy- 
nia do spluwania, które będą desinfekcjonowane na 
wszystkich ważniejszych stacjach. Tak samo, zdaniem 
profesora, wszelkie pluszowe okrycia mebli w wago- 
nie, tak samo i jedwabne, winne być zastąpione ma- 
terjami tylko ceratowemi lub też kauczukowemi. 

Ogólną też uwagę zwrócił na się wywód profeso- 
ra Schróna, jakkolwiek był ściśle naukowy i wcale 

na popularność nie obliczony. 

Za właściwą jednak zdobycz obrad kongresu na- 
leży uważać zamiar utworzenia ścisłego komitetu, któ- 
rego staraniem będzie ntworzenie szerszego związku 
międzynarodcwego dla wspólnego zwalczania gruźlicy. 
W skład tego utworzonego ściślejszego komitetu wej- 
dą: książę von Ratibor (Niemcy), profesor- minister 
Bacceli (Włochy) i prof. Liannelonqne (Franeja). 

Kongres obradujący ma tę dobrą stronę, iż ary- 
stokracja otworzyła tym razem wyjątkowo ofiarne kie- 
szenie na cele zwalezenia gruźlicy, szerzącej się wśród 
| klas niezamożnych. Między innem: z uznaniem podno- 
| szą tu fakt, iż księżna Ravaschieri ciarowała cały 
| swój dostatn.o i wspaniale urządzony pałac na sana- 
| torjum dla chorych gruźlicznych. 

j W czasie wolnym od obradowań ezłonkowie kon- 
gresu oddają się z całym zapałem uciechcm, jakich 
cudny Neapol ma tysiące. Wycieczka tedy następuje 
za wycieczaą, festyny i zabawy są na porządku dzien- 
nym. Uroczyste zakończenie kongresu nastąpi w dnin 
9 maja, w którym to dniu król osobiście ogłosi za 
otwarty |nowozbudowany instytut hygieniczny. Wieczo- 
rem w tym dniu zapowiedziany jest wspaniały festyn 
świetlny na łodziacn w zatoce, poczem w dniu naj- 
bliższym odbędą się zapasy szermierzy i wyścigi na 
łodziach. Na brak tedy uciech i rozmaitości członko- 
wie obradującego kongresu nie mają się zupełnie po- 
wodu uskarżać. 

Lecz na świecie nic bez ale... Wśród tych nie: 
przebranych festynów i przyjęć nie brakło i zgrzytu, 
który ogólną wesołość pomięszał i w wysokim stopniu 
zakwasił, A tak to było. Członków kvngresu zapro- 
szono na uroczyste przyjęcie do ratusza. Zaproszeni, 
zwyczajnie uczeni ludzie, o formach światowych nie- 
wiele myślący, jako całkiem zaabsorbowani nauką, 
zapomnieli, idąc na tę uroczystość, nstroić się we 
fraki, Kilku z nich tedy stojący u wejścia famulus 
wstrzymał, przedstawiając im w dość nawet energi- 
czny sposób, że nie wzięli szaty godowej. 

Uezeni z całem oburzeniem odparli taką insynna- 
cję i upierali się wejść na parkiety sali ratuszowej 
w zwykłych eodziennych surdutach. Powstało tedy 
szamotanie u wejścia uczonych ze służbą, ta ostatnia 
wezwała policję i straż ogniową, pełniącą służbę 
bezpieczeństwa. Wezwani, ze zkytku służbistości, wi- 
dząc ludzi o nieco zaniedbanej toalecie, nie wiele 
myśląc, najsromotniej zepchnęli ich ze schodów na dół. 

Powstał skandal najokropniejszy w świecie; 
wszyscy członkowie kongresu, którzy już weszli do 
sali, dowiedziawszy się o pohańbieniu swych kolegów, 
wyszli demonstracyjnie z sali z dumnie podniesioną 
głową. Potem uczeni mężowie zebrali się gremjalnie 
w pobliskim holeln Gambrinusa, gdzie uroczyście wy- 
stosowali protest przeciw zachowaniu się policji z ich 
nieufraczonymi kolegami. Miasto Neapol wraz z syn- 
dykiem swoim na czele, znajduje się z powodu tego 
w niemałym kłopocie i nie wie zupełnie, jak wybrnąć 
z tej niemiłej afery. 


KRONIKA. 


Kalendarz kaścielny. W piątek Florjana, męczennika i 
Moniki, wdowy; w sobotę Gotarda, biskupa i Piusa V, 
Papieża. 

W piątek w kościele 00. Augnstjanów nabożeństwo 
ku czci św. Moniki. 

Kalendarz myśliwski, W maju wolne polować jedynie 
na: głnszce i cietrzewie od 1 do 20, zaś od 15 na roga- 
cze (samee sarn). 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolne polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież sa.nice 
głuszców i cietrzewi. 


Kalendarz rybacki. W maju ochraniać należy: lipienia 
głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, oraz raka samicę., 
, Kalendarz astreuemiozny. ws 1 słońca rozpoczyna 
się w piątek o godzinie 4 minut 12, zachód przypada o 
godz. 7 minut 3, długość dnia godzin 14 minut 51. 

Stan powletrza. Dnia 3-go maja o godzinie 7 rano 


barometr 7448, termometr -+ 103, wilgotność 810/,, wiatr 
wschodni 5. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W piątek, dnia 4 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 5 b. m.: „Pomów pan z mamą”, kro- 
tochwila w 3 aktach z węgierskiego Fr. Herczeg'a (no- 
wość). 

W niedzielę, dnia 6 b. m.: „Pomów pan z mamę“, kro- 
tochwila w 3 aktach z węgierskiego Fr. Herczeg'a. 


Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: Kole. 
dzy! Zbliża się coraz bardziej dzień naszego wielkie. 
go uniwersyteckiego święta. Niebawem już, bo dnia 
6-go czerwca, przyjdzie nam powitać w murach da- 
wnej stolicy Piastów setki młodzieży, która przybę- 
dzie z całej Enropy, aby wraz z nami wziąć udział 
w ueczczenin 500 letniego istnienia jednego z najda- 
wniejszych ognisk europejskiej nauki. Prócz akade- 
mików-Polaków, oddających się nance w kraju i za- 
granicą zgromadzą się również w naszem mieście li- 
czni reprezentanci akademickich czeskich Towarzystw, 
które tak po królewsku niemal podjęły naszych kole- 
gów w ich artystycznej wędrówce do Pragi. 

Liczba tych drogich naszych gości dzisiaj jeszcze 
stanowczo oznaczyć się nie da; z pewnością jednak 
przejdzie liczbę pięciuset, tymczasem lokale, którymi 
sekcja kwaterunkowa komitetu rozporządza, są nader 
szczupłe i wystarczą na pomieszczenie zaledwie poło- 
wy delegatów. 

Ufamy jednak, że wy koledzy wesprzecie nas w 
tej sprawie waszą pomocą i że każdy z was poczu- 
wając się, jako słuchacz naszej Almae Matris do o- 
bowiązku gospodarza wobec przybyłej drużyny, nie 
odmówi przyjęcia, choćby jednego z naszych gości do 
swego domi na czas czerwcowego obchodu. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsyłać jak naj- 
wcześniej na ręce przewodniczącego sekcji kwaterun- 
kowej kol. Jana Zygm. Grzędzielskiego, Zwierzynie- 
cka 1. 4 III p. 

Za komitet młodz. akadem. dla obchodu 500 le- 
tniego jubil. Uniw. Jag. Zygmunt Kraus przew., 
Władysław Tarnowski sekretarz, Jan Zyg. Grzę- 
dzielski 'przew..sek. kwater. 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował na 
środowej sesji adjunkta konceptowego Konstantego Ję- 
drzejowskiego wicesekretarzem, koncepistę Mikołaja 
Latoszyńskiego adjunktem koneeptowym, aplikanta kon- 
ceptowego I klasy Tytusa Romańcznka koncepistą i 
aplikanta konceptowego II klasy dra Joachima Bar- 
toszewicza aplikantem koneeptowym I klasy. 

Nowy wydział Magistratu. Sekcja skarbowa Ra- 
dy miejskiej w dniu 1 Ð. m. obok załatwienia in- 
nych spraw i uchwał, jednogłośnie uchwaliła kwotę 
4384 koron na otwarcie VI wydziału Magistratu, 
dla spraw ubogich miasta. Otwarcie tedy nowego 
wydziału dla ubogich, nastąpi w najkrótszym czasie. 

Poświęcenie nowych organów. W kościele 00. 
Dominikanów odbyła się we wtorek uroczystość po- 
święcenia nowych organów, sprawionych kosztem 
14.000 koron. Aktu poświęcenia dokonał O. Anto- 
nin Thir, prowincjał OO. Dominikanów, umyślnie 
przybyły na tę uroczystość ze Lwowa. Następnie o 
godzinie 9 solenne nabożeństwo odprawił O. Hum- 
bert Janeczek, przeor z Żółkwi, w asystencji. 

W czasie nabożeństwa chór św. Jacka pod kie- 
runkiem O. Sadoka odśpiewał mszę Fr. Witta, przy 
akompanjamencie nowych organów. 

Po nabożeństwie odbyła się próba nowego instru- 
mentu, najpotężniejszego obecnie w Krakowie pod 
względem regestrów, których nowy organ liczy aż 
30, kiedy dotychczas największa liczba regestrów do- 
chodziła tylko do liczby 18. Pierwszy zasiadł do 
próby dyrektor konserwatorjam dr Wł. Żeleński, któ: 
ry odegrał kilka improwizacyj. Następnie zasiadł do 
klawiatury jeden z najlepszych polskich mistrzów gry 
na organach, p. A. Namysłowski, który odegraniem 
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dwćch własnych kompozycyj rozwinął całą potęgę no- 
wego instramentn, z użyciem pełnego regestru gło- 
sów. Była to gra nadzwyczaj efektowna, jaką rzadko 
usłyszeć można, wykonana przez prawdziwego mi. 
strza. Dalej próbowali jeszcze O. Sadok, pp. St. 
Ochmański, L. Bicz, St. Niepielski, T. Flasza i M. 
Świerzyński. 

„ Ozinja dla nowego instrumentu ze strony dyr. 
Żeleńskiego, p. Namysłowskiego i wszystkich znaw- 
ców, wypadła jak najpochlebniej. Nowe organy o po: 
tężnych miechach, poruszane przez dwóch kalikan- 
cistów, posiadają mechanizm w całem znaczeniu po- 
stępowy, a potęgę głosów zastosowaną do wielkości 
świątyni. Co do brzmienia głosów, konkurencja wy- 
padłaby może cokolwiek na korzyść dawnych orga- 
nów, wogóle jednak możemy jedynie ten zarzut uczy- 
nić, że nie pochodzi z fabryk organmistrzów krajo- 
wych, lecz z fabryki Riegera w Karniowie (Śląsk). 
Przy tej sposobności zaznaczamy, że w kraju mamy 
dwie fabryki organów: we Lwowie pp. Śliwińskiego 
i Żebrowskiego. Pierwszy zbudował w Krakowie no- 
we organy w kościele OO. Augustjanów i zrekon- 
struował organy w kościele Marjackim. W Szezyrzy- 
cach posiada fabrykę organów p. Fall. Warszawa po- 
siada fabrykę organów Szymańskiego. 

t S. p. Henryka z Germanów Dawidowska, 
żona radcy rządu i emerytowanego dyrektora poczty, 
urodzona w roku 1845, zmarła w Krakowie dnia 2 
b. m. Pogrzeb z domu żałoby pod 1. 2, przy ulicy 
Wielopole, odbędzie się w piątek dnia 4 b. m. 

Oprócz p. Aleksandra Myszugi i panny Zdzi- 
sławy Zawiłowskiej współudział w koncercie Chóru a- 
kademickiego, który się odbędzie w poniedziałek, 7 
maja b. r. w sali „Sokoła*, przyjąć raczyła znako: 
mita artystka naszej sceny p. Gabrjela Morska-Po- 
p!awska, której pojawienia się na estradzie amatoro- 
wie prawdziwie artystycznej deklamacji oddawna pra- 
gnęli. Nadto p. kapelmistrz J. N. Hock wykona z 
orkiestrą Moniuszki uwerturę, oraz objął łaskawie 
akompavjament orkiestralny p. Myszudze do arji 
„Janka*, „Engenjnsza Oniegina* i „Halki*, oraz 
pannie Zawiłowskiej do dumki Jadwigi ze „Straszne- 
go Dworu“. 

Na dochód słażby technicznej teatru miejskiego 
odbędzie się w niedzielę przedstawienie popołudnio- 
we, po cenach popularnych, na którem artyści odegra- 
ją „Romantycznych* i „Łobzowian*. 

Teatr ruski w Parku Krakowskim. W piątek 
4 b. m. przedstawia teatr ruski „Cygankę Azę*, dra- 
mat ludowy, z powieści Kraszewskiego „Chata za 
wsią* na scenę przerobiony przez Gawalewicza, z mu: 
zyką Noskowskiego. Treść: Banda cygańska w wę: 
drówce swej przychodzi do wsi, gdzie osiadł Łypiuk, 
niegdyś cygan, teraz zamożny włościanin. 'Tomrij, je- 
den z najprzystojniejszych cyganów, zobaczywszy cór- 
kę Łypinka, nadobną Motrunę, postanawia pozostać 
we w.i i, ożeniwszy się z nią, prowadzić kuźnię. — 
Cyganka Aza, skrycie w Tomriju się kochająca, wi- 
dząc grożące jej niebezpieczeństwo utraty miłego — 
zrzuca pychę z serca i prosi go, by szedł dalej z 
nimi. I stary Łypiuk, wiedząc z własnego doświad- 
czenia, ile upokorzenia przenieść musi osiadły we wsi 
cygan, odradza mu, lecz mu się to nie udaje. Cygan 
i córka jego koniecznie chcą się pobrać. Po nienda- 
łej próbie wydania córki za mąż za głupowatego pa- 
robka, Łypiuk przeklina Motrunę, wypędza ją z do- 
mu, podpala zbudowaną chatę Tomrija, a sam, zmę- 
czony wysiłkiem niezwykłym i wrażeniami, umiera. 
'Tomrij żeni się z Motruną, lecz przyzwyczajenie do 
włóczęgi i bieda przypomina mu życie bez troski w 
taborze cygańskim, przypomina mu Azę i jej miłość, 
Tęsknota za taborem nie daje mu spać, a kiedy osta 
tecznie ta sama banda do wsi przyszła, Tomrij go- 
tów już jest z nią w dalszą puścić się drogę, ale 
dowiaduje się od głupiego Janka, że żona powiła mu 
dziecko. To wpływa chwilowo na jego postanowienie — 
zostaje. Miłość jednak do Azy i prośby jej, a z dru- 
giej strony poczucie obowiązku zostania przy żonie 
i dziecku, rodzą rozpacz, w której znajduje jedyne 
wyjście: pas na szyję i drzewo. 

Żydowski wróżbita. W hotelu. Warszawskim 
zjawił się żydek podpisujący się B. Josef, który upor- 
czywie wierzy, że odziedziczył ducha Józefa biblijne- 
go. Zajmuje się tedy wróżbiarstwem i w tym celu 
rozrzuca między swoich współwierców plakaty w ję- 
zyku niemieckim i żydowskim, w których zachwala 
swój talent prorocki. Kilku łatwowiernych zapłaciło 
już swoje frycowe. Policja wdała się jednak w tę 
sprawę i położyła koniec oszustwu. 

Ciężkie poparzenie. Marja Jagiełłowa, kuchar- 
ka, służąca przy ul. Garbarskiej, w sprzeczee z ter- 
minatorem, Józefem Kosmanem, chwyciła za garnek 
wrzącej wody, wylała ją na chłopca i poparzyła go 
ciężko. Terminatora poparzonego odstawiono do szpi- 
tala, kucharkę zaś aresztowano. 

Pierwsza ofiara Wisły. Smutną korzyść z wę- 
drówki „na Saksy* odniosła rodzina Romanowów. 
Wożny sądowy, Józef Romanow, zamieszkały przy 
ulicy Krakowskiej 1. 59, pozwolił swojej żonie wyje- 
chać za zarobkiem „na Saksy*, Syu słedmioletni Jan, 
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głochoniemy, którego niebawem miano umieścić w za- 
kładzie lwowskim, pozostał w domu bez dozorn. Wy: 
szedł cn na spacer we środę na brzeg Wisły, gdzie 
bawiąc się na gałarze, wpadł do wedy i dostał się pid 
galar. Mimo rozpaczliwego krzyku chłopca nie zdą- 
Żył ni:t przyjść z pomocą nieszczęśliwemnu. Dopiero 
z Podgórza, a więc z przeciwnego brzegu Wisły, 
spostrzegł katastrofę Alejzy Gumberc i zawiadomił 
straż policyjną. Galar usunięto i wydobyto zwłoki. 
Wezwany na miejsce lekarz dr Schaitter nie zdołał 
uratować chłopca, który przeszło pół godziny pozo- 
stawał pod galarem. 

+ Albert Wilczyński. Dnia 28 kwietnia b. r o 
godzinie wpół do dziesiątej w nocy zmarł we Lwo- 
wie Albert Wilczyński, jeden z najalubieńszych po- 
wieściopisarzy współczesnych. 

Żył on tu blisko lat 30. T 
starego komendanta“ i wiele wybornych, tryskających 
niepospolitym humorem powieści, szkiców i opowia- 
dań, któremi między rokiem 1872.gim a 1890 
wypełniał feljetony niemał wszystkich pism pol. 
skich w Galicji i Królestwie Polskiem. 

Ś. p. Ałbert Wilezyński, urodzony w r. 1829 w 
Królestwie Polskiem, był najpierw urzędnikiem komi- 
sji sprawiedliwości Królestwa Polskiego, następnie o- 
żeniwszy się z panną Biernacką, siostrą satyryka 
Rodocia, kupił wioskę w Królestwie i pracował prrez 
szereg lat na roli. Gdy około roku 1870 zaczął się 
przyczepiać do Wilczyńskiego rząd rosyjski z powo- 
du, że wykrył, iż jego małżonka nieprawnie jest za- 
pisana do ksiąg ludności katolickiej, albowiem któ- 
ryś z jej przodków był ochrzczony w cerkwi unickiej, 
ś. p. Wilczyński, chcąc nniknąć grożących mu stąd 
przykrości, sprzedał coprędzej wieś i wyjechał z dzie- 
ćmi do Galicji. Z kapitałem, jaki przywiózł, rozpo- 
czął handel zbożem, a że jako literat niemiał zmy- 
słn kupieckiego, więc prędko znaczny swój majątek 
nadwerężył i wtedy przyjął ofiarowaną mu posadę u- 
rzędnika w Wydziale krajowym. Na czas urzędowa: 
nia tutaj przypada główny jego dorobek literacki. 
Przez trzy lata był prezesem Koła literasko-artysty- 
cznego. Otaczała go ogólna miłość i symapatja i na- 
leżał do tych niewielu, którzy mogą o sobie powie- 
dzieć, że nie posiadają nieprzyjaciół i zawistnych. 
Cześć jego pamięci! 

Demonstracje 1 maja odbyły się we Lwowie, 
Sączu, Przemyślu, Jarosławiu, Stanisławowie i t, d. 
Porządku nie zakłócono nigdzie. Wszędzie prawie 
skonsygnowano wojsko dla bezpieczeństwa publiczne- 
go. W Wiedniu w demonstracjach wzięło udział zna- 
cznie mniej prawdziwych robotników mż po inne 
lata. Kilka tysięcy osób zebrało się po południu w 
Praterze, skąd je atoli niebawem rozpędził ulewny 
deszcz. We Francji dzień 1 maja przeszedł spokojnie. 
W północnych kopalniach węgla robotnicy pracowali 
dobrowolnie. s 

Kradzież pocztowa w Przemyślu. Na dworcu 
kolejowym dnia 28 b. m. skradziono z wagonū po- 
cztowego worek spedycyjny, w którym znajdowała się 
kwsta 1960 koron w srebrze i banknotach. Wobec 
energicznie prowadzonego śledztwa, sprawca podrzu- 
cił kwotę 1:060 koron w jednej ze skrzynek poczto: 
wych, gdzie ją też znaleziono. Brakuje tedy 900 ko: 
ron. 

r EZ Z czna 

Nekrologja. Aleksander Szeliga Wysoczański, kandy- 
dat notarjalny, zmarł w Środą, dnia 2 maja b. r, w 38 
roku życia. 

— Józef Edward Kozłowski, organista, przeżywazy lat 
27, zmarł w Krakowie 30 kwietnia b. r. 

— Władys'aw Bialik, przeżywszy lat 34, zmarł w 
Krakowie dnia 29 kwietnia b. r. 

— Ludwina z Friedleinów Podgórska, nauczycielka w 
miejskiej szkole żeńskiej św, Jadwigi, zmarła w dniu 30 
kwietnia b. r., opatrzona 55. Sakramentami po krótkiej 
chorobie, przeżywszy 54 lat. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


OBAUSTWA 
w wielickiej kasie oszczędności. 


XLI. Pierwszy świadek w rozprawie czwartko- 
wej St. Górski, szwagier Grossa de Rosenbnrg, (któ- 
ry miał dochodzenie karne o fałszerstwo weksli i był 
nawet w obecnym procesie podejrzanym) nie zeznaje 
nic uwagi godnego. 

Następujący świadek Józef Broniowski zapyty- 
wany w kwestji formalnej, czy nie ma żalu do któ: 
rego z oskarżonych — odpowiada krótko, że „ma 
żal do Kasy“. 

Dr Jakubowski wnosi o niezaprzysięganie świad- 
ka z następujących powodów: przedewszystkiem niə- 
nawiść do Kocha, datująca się od dawnych lat, 
gdy jeszcze ojciec jego dzierżawił grunta od Magi- 
stratu i wskutek interweneji Kocha przy dzierżawie 
się nie utrzymał. Powtóre, zięć świadka Gross de 
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Rosenburg w śledztwie zeznał, iż go Broniowski do 
fałszowania weksli namawiał, wreszcie, że niepraw- 
dziwe szezegóły w śledztwie podawał, Do wywodów 
dra Jaknbowskiego przyłącza się i mec. dr Peiper, 
ze względu, że przecież sam świadek oświadczył, iż 
ma złość do Kasy — a zatem do ich kierowników. 

Trybunał mimo tego zaprzysiągł świadka, który 
zeznaje : 

Skargę wniósł do prokaratorji państwa w Kra- 
kowie na Kasę wielicką, tej treści, że w Instytucji 
(1897 r.) pojawiły się „nieporządki i nadużycia“. 

Świadek opowiada swoje żale i boleści, nie ma- 
jące zresztą nie wspólnego z obecnym procesem. 

Z Wimmera przechodzi świadek świadek śmiałym 
skokiem na marszałka Czecza. 

Świadek charakteryzuje marszałka, jako człowie- 
ka „żądnego bogactwa i tytułów“, których podobno 
aż 7 dotychczas posiada. Przyjacielem jego najserde- 
czniejszym miał być Koch, z którym żył w najści- 
ślejszej przyjaźni — z Wimmerem zaś miał Czecz 
mieć spółkę i wspólnie z nim budował baraki, kupo- 
wał spirytus na licytacji ete. Posiadając wiele „ty- 
tułów i zajęcia* nie mógł marszałek Czecz — jak 
świadek twierdzi — zajmować się sprawami Kasy, 
to też był tam tylko „partaczem*. 

Za ten wyraz nieparlamentarny zostaje surowo 
przez przewodniczącego skarcony. Poczem opowiada 
dalej swoje wrażenia i spostrzeżenia co do Kasy, 
przy czem tendencyjnie występuje przeciw osobie p. 
marszałka. Twierdzi on, że głównym macherem w 
Kasie był Wimmer, a nie Seidenfran, 

Zięć świadka, Gross, wziął swego czasu pożyczkę 
z Kasy w kwocie 80.000 złr., z tego jednak tylko 
dostał 12.000 złr., 9 tysięcy „zabrały żydy*, a 9 
Koch, Nowacki i Kompit do spółki. 

W 1896 roku pisał Kompit do Grossa list, w 
którym kazał mu podrabiać weksle, kazał mu się 
odnosić tylko do siebie, ostrzegał go zaś przed Blat: 
tem. Koch chciał Grossowi pożyczkę większą wyrobić, 
jeżeli ten ostatni da mu 500 złr. Koch temu za- 
przecza. 

Na Wimmera i Blatta skarżyć się mieli wszyscy, 
że tylko za ich pośrednictwem można pożyczkę z Ka- 
sy dostać. 

Przewodniczący: Dlaczegoż pana to tak intere- 
sowało ? 

Świadek: Przecież cały mój majątek był w ręku 
„tej“ Kasy! 

Olkusznik powiedział, że Czecz mu całą szkodę 
zwróci. Wtedy radził się swego adw. dr Szaflarskie- 
go, o którym twierdzi, że jest właściwym prokurato- 
rem (na Bali śmiech), bo wykrył łajdactwa w Kasie. 
Nawiasowo mówiąc, list pisany przez Olkusznika do 


Czecza, — dostał Bię niewiedzieć jakiemi drogami 
do rąk mec Szafarskiego. Kompit — jak twierdzi 
świadek — pisał pewnego razu do Grossa, że „mu- 


si żonę z kąpiel wykupić* (sie!) prosi go tedy o re- 
sztę „honorarjam* (za wyrobione pożyczki) w kwocie 
300 złr., które przez furmana Grossa Kompit też 
otrzymał. 

Dr Gross zapytuje, czy był świadek kiedy przy 
fałszowaniu weksli. 

Świadek : Nie. 

Dr Gross: Jakimem prawem pan tedy twierdzi, że 
Wimmer fałszował ?! 

Wimmer: Ja nie byłem w żadnej spółce z Cze- 
czem, „ani w spirytusie, ani na barakach. (Wska- 
zuje na świadka), Wan jest dziad i warjat i napił 
się — ja nie wiem, jak może takie głupie słowo, 
taki fałsz przez usta wipuszczać ! 

Dr Gross: Jakim sposobem dostał Gross 20.000 
złr., kiedy pan twierdzi, że nie mu Wimmer nie 
dał ? 

Broniowski: Co!? Wimmer był dobry do brania, 
nie dawania ! 

Dr Gross stawia wniosek o przesłachanie świad- 
ków: Józefa Pomiatała i Olkusznika na dowód, że 
wszystko, co Broniowski mówi, jest nieprawdą, gdyż 
o tych samych faktach mówił swego czasu w Wie- 
liczce, „że o Wimerze żartował tylko“. Nowacki z o- 
burzeniem odpiera zarzut, jakoby brał łapówki. 


Uroczystość Trzeciego Maja. 


Pierwszy raz może w Krakowie święto narodowe 
obchodzono tak uroczyście, jak w dniu wczorajszym, 
do czego przyczynił się głównie komitet krakowskich 
mieszczan i rękodzielników. Oprócz pobudki, o której 
już pisaliśmy, uroczystość rozpoczęła się Nabożeństwem 
w przepełnionym kościele O0. Dominikanów, gdzie 
Sumę celebrował? O. Piotr Zaczek, przeor Dominikae 
nów. Podczas nabożeństwa chór św. Jacka pod kie: 
runkiem O. Sadoka wykonał Mszę Remura, a na zas 
kończenie nabożeństwa odśpiewał „Boże Ojcze Twoje 
dzieci*. 

Po nabożeństwie, za zezwoleniem władzy rządo= 
wej, uszykował się na placu Dominikańskim pochód 
nader malowniczy, na czele którego stanęła młodzież 


Wina leeznieze ua varazo starej mai des wszystkie gaim m U r. 20 ct) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
Wszystkie specjalności krajowe i, zagraniczne. Hssencja łopianewa ng 
porost włosów, znany środek. 

ta dentolinowa do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba ;32 ct.) 
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gimnazjalna strojna w kokardki narodowe, a za nią 
szereg uczennic szkół żeńskich, 
„Harmonji*, 
sztandarem pod komendą p. Pollaka, a dalej długi 
szereg sztandarów cechnwych i Stowarzyszeń z wień- 
cem laurowym i liści palm z wstęgami o barwach 
narodowych. Na wstęgach widniał złoty napis: 

„Rękodzielnicy i mieszczanie m. Krakowa na pa- 
miątkę 3 maja“. 

Pochód prowadził prezes „Koła mieszczańskiego” 
p. Kosobucki, placem Dominikańskim, ulicą Grodzką, 
Rynkiem koło wieży ratuszowej i kamienia Kościusz- 
ki, gdzie pochód zatrzymał a orkiestra odegrała mar- 
sza o „Bartoszu*. 

Następnie pochód zwolna posunął się dalej Ryn- 
kiem, ulicą Sławkowską i Basztową do pomnika Ta- 
deusza Rejtana, który okolił naprzód olbrzymi pier- 
ścień publiczności, następnie młodzież gimnazjalna, a 
w środku sztandary barwne i strojne w kwiaty. Na 
piedestał pomnika wszedł p. Kosobucki, który wygło: 
sił historyczny pogląd na wypadki przedkonstytucyj- 
ne i rozbiorn Polski, w końcu zaznaczył, że to jest 
pierwsze takie uczczenie pamiątki nadania Konstytucji 
8 Maja, którą, oprócz kilku despotycznych, wszystkie 
państwa w Earopie przyjęły. Po skończonem przemó- 
wieniu, orkiestra zagrała poloneza „Jeszcze Polska 
nie zginęła“, zawieszono wieńce na pomniku Rejtana, 
a publiczność zaintonowała „Pieśń Legjonów* i „Bo- 
że, coś Polskę*. Na tem skończyła się uroczystość o 
godz wpół do L. 

Podczas pochodu wszystkie sklepy na wskazanych 
ulicach były zamknięte, a niektóre chrześcijańskie 
także podczas nabożeństwa, które w tym samym cza- 
sie odbyło się także w kościele księży Pijarów. Wie: 
łe domów przystrojono flagami o barwach narodo: 
wych. 

Podczas uroczystości zwolnione zostały wszystkie 
szkoły średnie i ludowe, i robotnicy na Zamku przy 
restauracji Katedry. 

Wkońcu zaznaczyć masimy, że w Kościele za- 
uważyliśmy zastęp „Sokołów“ w mundurach, ale bez 
sztandaru. Do pochodu Sokoły nie stawili się, a na- 
wet calkiem znikli z otoczenia, a kiedy kilka zna: 
lazło się przy pomniku Rejtana, jak mówili „ineo: 
gnito“, nawet ci otrzymali rozkaz nsunię:ia się, co 
niezmiernie oburzyło inicjatorów pochodu i publiez- 
NOŚĆ. 

Wieczór uroczysty w „Sokole“ zapełnił wezo- 
raj wielką salę po brzegi. Największą część słucha: 
czy stanowiła młodzież szkół średnich i  włościanie. 

Na pięknie przystrojonej estradzie wystąpił na. 
przód chór akademicki, który pod kierunkiem dy- 
rektora Barabasza wykonał trzy pieśni patrjotyczne 
nagrodzone sutymi oklaskami. Nastąpiły trzy prze- 
mówienia. Pierwszy o konstytucji Trzeciego maja 
przemawiał p. Kazimierz Bartoszewicz. 

Potem zabrał głos słuchacz Uniw. Jagiell. pan 
Michejda, następnie przemawiał włościanin Jarzyna z 
Bosutowa, który największem cieszył się powodzeniem. 
Między przemówieniami orkiestra „Sokoła* pod kie- 
runkiem druha Urygi, wykonała kilka utworów swoj- 
skich i obcych. Wieczorek zakończył obraz z żywych 
„sób „Przysięga* układu p. Wolskiego. 

Opuściwszy gmach „Sokoła“ nuszykowała się mło- 
dzież szkolna w szeregi i z głośnymi śpiewami ru- 
szyła do Rynku głównego, gdzie okoliła pomnik Mie- 
kiewicza, a po odśpiewaniu kilku pieśni patujotycznych 
rozeszła się spokojnie do domu. 


LWÓW 4 maja. (Tel. pryw.) Wczoraj na przed. 
stawieniu „Halki“, Henryk Sienkiewicz był przed- 
miotem żywej owacji ze strony publicznośsi. Po dra- 
gim akcie ktoś z galerji zawołał: „Niech żyje Sien- 
kiewicz!* Cała publiczność podjęła ten okrzyk po: 
wstawszy z miejsc. Wołano: „Niech żyje! Czołem !* 
Sienkiewicz kłaniał się z loży. 

LWÓW 3 maja. (Tel. pryw.) Władzy policyjnej 
udało się wykryć mordercę Tłłekównej, służącej, za- 
mordowanej przed trzema tygodniami. Mordercą, jak 
się okazało, jest lokaj Czajkowski, który służył w tym 
samym domu i który utrzymywał stosunek miłosny 
z INHekówną. 

Na Czajkowskiego padało odrazu podejrzenie. — 
Aresztowano go nawet i przyprowadzono przed sę- 
dziego śledczego, Czajkowski zdołał jednak uprawdo- 
podobnić swoje alibi. Okazało się jednak, że krytycz- 
nej nocy nie był Czajkowski w owej wsi, — którą 


Czajkowski zgłosił się sam do sądn w Buczaczu. 
Od trzech tygodni w areszcie śledczym we Lwowie 
siedzą, jak wiadomo, dwaj robotnicy, których o zbro- 
dnię na Itłekównie posądzono. 

BARCELONA 3 maja. (T. B. K.). Pierwszego 
maja przyszło tu i w okolicy do demonstracyj. 
Kilka wagonów tramwajowych obrzueono kamie- 
niami, tak, że żandarmerja musiała uczynić uży- 
tek z broni. Na jednem z przedmieść bombardo- 


wano fabrykę kamieniami. 


TRARA 


następnie orkiestra , 
wreszcie ochotnicza straż pożarna ze | 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


WIADOMOŚCI TEDNA I TELEGRAFICZNE. 


Sejm krajowy we Lwowie. 


LWÓW 3 maja. (Tel. pryw.). 
Kolejno polemizuje hrabia Potocki z wywodami 
posłów opozycyjnych. Mowy opozycyjne wypowiadane 
są w Sejmie na to, aby wyszły po za Izbę. Mowca 


| odpiera zarzuty, jakoby prawica ekonomicznie i poli- 
, tyeznie strzegła tylko egoistycznych i kastowych in- 


| 


| 


teresów. Wszystko, co czyni prawica, czyni dla do- 
bra krajn. Mowca zastanawia się nad położeniem e: 
konomicznem i finansowem kraju. 

Wreszcie ubolewa mowca nad tem, że prasa pol- 
ska jest złą prasą, i że w tej złej prasie tkwi źró- 
dło wszystkiego złego. Nie szanuje ona ani przeko- 
nań cudzych, ani uczuć eudzych, ani nawet cudzej 
czci. Władze powinny zabrać się energicznie do złej 
prasy, której wpływ ma być dla kraju tak zgnbny, 
że prasa dobra daremnie się stara złe zrównoważyć. 

Mowca zastrzega się przeciwko zarzutom, jakoby 
większość majoryzowała mniejszość ; większość nie 
może się wyrzec prawa przeprowadzania swojej woli 
pizy poszanowaniu praw mniejszości. Nie może być u 
nas tak, jak jest gdzieindziej, gdzie mniejszość sięga 
zuchwałą ręką po władzę i stara się sterroryzować 
większość. Prawica nie jest żelaznym pierścieniem. W 


| jej obrębie każdy może mieć własne zdanie. 


Mowca wyraża ubolewanie, że żaden z posłów 
ludowych nie zaprotestował przeciwko temu, eo tu 
mówił ks. Stojałowski, że żaden z nich nie zamani- 
festował, iż ks. Stojałowski nie ma prawa przema- 
wiać imieniem ludu i że to, co mówił, sprzeciwia sę 
ich zapatrywaniu i ich woli. 

W dyskusji szczegółowej nad budżetem, jaka się 
następnie wywiązała, dep. Kozłowski upomniał się o 
to, aby sporządzony został zbiór rezolucyj sejmowych, 
coby Kołu polskiemu w Wiedniu ułatwiło energiczniej- 
sze upominanie się o zadośćnczynie żądaniom krajn, 
zwłaszcza zaś silnie o to, aby wywierać nacisk na 
rząd co do pomnożenia szkół średnich w kraju. 

Ks. Stojałowski występował przeciw „Macierzy*. 
Referent Paszkowski polemizuje z ks. Stojałowskim. 
Zarzuca on ks. Stojałowskiemu, iż przez tego osta: 
tniego przemawiała osobista animozja za to, że „N.e- 
dziela“ p.sała o moskalofilskich tendencjach księdza 
Stojałowskiego. 

Przy rubryce o subwencji dia szkoły polskiej w 
Białej, którą komisja podniosła z 8.000 koron na 
11.200 koron ks. Stojałowski postawił wniosek o je: 
szcze większe podwyższenie tej subwencji. Ks. Stoja- 
łowskiego poparli posłowie Kramarczyk i Binder. 

Poseł Barwiński zanważa, że kraj dlatego tylko 
nie chce wziąć szkoły bialskiej na etat krajowy, aby 
to nie stanowiło precedensu do ukrajowienia szkół ru: 
skich. Pomimo tego mowca bzdzie głosował za pod- 
wyższeniem dotacji na szkołę polską w Białej. 

Podwyższeniu dotacji sprzeciwili się ze względów 
finansowych Andrzej hr. Potocki i Vivien. Sejm taż 
odrzucił wniosek podwyższenia 65 głos. 

Ks. Stojałowski wystąpił przeciwko subwencjom 
na teatr i operę, motywując to tem, że nie ma pie- 
niędzy na szkoły. Poseł Wójcik przeciwnie przema- 
wiał za subwencją na teatr. Poseł Abrahamowicz na 
dowód, że teatr ma znaczenie narodowe, przytoczył, 
że ze względów narodowych pewuej, części lwowskie- 
go teatra zakazano gościć przez lato w Warszawie, 
Poseł Styła przemawiał za subwencjonowaniem opery. 
Subwencję na teatr uchwalono wraz z rezolucją Wój: 
cika, aby stworzony został wędrowny teatr ludowy. 

Sejm uchwalił na pomnik Miekiewicza we Lwowie 
20.000 koron w pięciu rocznych ratach, począwszy 
od r. 1901. Na tem posiedzenie dzisiejsze przerwano. 

LWÓW 4 kwietnia. (Tel. pryw.) Na wieczornem 
posiedzeniu załatwiono w dyskusji szczegółowej zna- 
czną część budżetu. Ks, Stojałowski wystąpił prze- 
ciwko dzisiejszemu sposobowi prowadzenia „Kółek rol- 
niczych*, oświadczając, że to, co się w zakresie Kó- 
łek ze strony większości robi, to się robi tylko pod 
przymusem moralnym. Wywołały te słowa oburzenie 
w Izbie. Wołano: „Nieprawda! Kłamstwo!“ O godzi: 
nie 121/, w nocy z powodu braku kompletu, marsza- 
lek odroczył posiedzenie do piątku zrana, 


Cesarz austrjacki w Berlinie. 


BERLIN 3 maja. (T. B.K.). Ulica „uter 
den Linden“ obłężna jest przez tłumy, przy- 
patrujące się ciekawie robotom dekoracyjnym. 
Na placu paryskim roboty postąpiły o tyle, że 
dziś mogą być ukończone. 

Brama brandenburska przedstawia wspaniały 
widok z girlandamii flagami austro-węgierskiemi. 
W W. środkowej alei lipowej ustawiono słupy elek- 


wysyła darmo i opłatnie 
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tryczne, zdobne w zieleń, chorągiewki i kokard- 
ki żółto-czarne i zielono biało-czerwone. 

Między publicznymi badynkami wyróżniają się 
efektowną dekoracją: Akademja sztuk pięknych, 
arsenał, muzeum i królewska opera. Pomnik ce- 
sarza Wilhelma ozdobiono sosnowymi wieńcami, 
na skroń cesarską włożono koronę i inne emble- 
maty monarsze. Podczas pobytu cesarza austrja- 
ckiego olbrzymie reflektory elektryczne rzucać 
będą z zamku świetlne smugi na pomnik. 

W obecności Franciszka Józefa i Wilhelma 
odsłonięty zostanie w niedzielę, o 9 rano pomnik 
cesarza niemieckiego i króla Węgier, Zygmunta. 
Cała grupa jest już dziś gotowa, należy tyłko 
zdjąć rusztowanie. Rozpoczęto już roboty około 
ozdobienia ałei zwycięstwa. Rododendrony, kwia- 
ty migdałowe, bratki i fjołki trójbarwne zdobić 
będą grządki alei, którą przechodzić będzie ce- 
SATZ. 

Bogato ozdobiono domy przy placu poczdam- 
skich, a zwłaszcza hotele. F'asady obwieszono gir- 
landami i chorągiewkami, balkony udrapowano 
w kolorach austrjackich i niemieckich. W ten 
sam sposób przystrojono także bulwar Bellevue. 

Na obu budynkach, stanowiących bramę bran- 
denburską ustawiono po trzy potężne „reflektory, 
które oświetlać będą łuk tryumfalny i kwieciste 
słupy, ustawione po obu stronach paryskiego 
placu. 

Po ulicach sprzedają chorągiewki niemieckie 
i austro- -węgierskie, na wystawach sklepowych 
znajduje się mnóstwo portretów cesarza Fran- 
ciszka-Józefa. 

Prezes klubu dziennikarzy oddał zagrani- 
cznym dziennikarzom do dyspozycji lokal klubo- 
wy „unter den Linden* na cały czas pobytu ce- 
sarza w Berlinie. 

6 maja itąsamą drogą powraca cesarz atl- 
strjacki do Wiednią. 

WIEDEN 4 maja. (T. B. K.) Cesarz wczo- 
raj o godzinie 6 minut 40 wieczorem, specjal- 
nym pociągiem kolei Północnej, wyjechał przez 
Śląsk do Berłinn. W towarzystwie cesarza znaj- 
duje się minister spraw zagranicznych Golu- 
chowski i szef sztabu jeneralnego Beck. Tłum 
zebrany przed dworcem kolei Północnej wznosił 
entuzjastyczne okrzyki na cześć cesarza. 


Wojna w Południowej Afryce, 


LONDYN 4 maja. (T. B. K.) „Daily News“ 
donoszą, że pułkownik Henry wyruszył z czwar- 
tym i ósmym korpusem na wschód, aby popie- 
rać manewr Broadwooada, który usiłował okrą- 
żyć Boerów. Henry natrafił jednak na oddział 
boerski, który stawił mu erergiczny opór. Ma- 
newr okrążenia Boerów spełzł na niczem. 

Z Laurenco Marquez donoszą, że władze por- 
tugalskie zakazały stojącemu w porcie angiel- 
skiemu pancernikowi „Forte“ używać w nocy 
reflektorów, wysyłających rzuty świetlne. Wobec 
tego pancernik opuszcza portę co wieczór i no- 
cuje na otwartem morzu, bojąc się losu, jaki 
spotkał statek „Maine“ w Havanna. 

Biuro Reutera donosi z Pretorji z 1 b. m.: 
Urzędowy biuletyn wojenny podaje: Boerowie 
wzięli 28 kwietnia na wschód od Thaba Nehu 
9 jeńców i zdobyli 10 koni. 30 kwietnia angiel- 
ski oddział konnej piechoty pokazał się w oko- 
licy Brandfortu. Boerowie zaatakowali go z dwóch 
stron i zmusili do odwrotu. Po stronie Boerów, 
którzy wzięli 11 Anglików do niewoli, dwóch 
ludzi było rannych. 

lnna depesza, omawiając tę bitwę, dodaje, że 
prócz 11 jeńców Anglicy utracili 19 w zabitych, 
między nimi kapitana Liddy. 

30 b. m. Anglicy rozpoczęli gwałtowne bom- 
bardowanie obozu Boerów pod Fourteenstreams. 

Lord Roberts donosi z Bloemfontein: Jenerał 
Hamilton osięgnął 1 maja znaczny rezultat wo- 
jenny. Spędził on nieprzyjaciela z silnego stano- 
wiska pod Houtnek ze stosunkowo nieznacznemi 
stratami. Boerowie rozprószyli się w kierunku 
wschodnim i północnym. 26 Boerów wpadło w 
ręce Anglików, między nimi jeden komendant. 

Jen. Hamilton znajduje się obecnie w Jacobs- 
rust, gdzie zatrzyma się przez jeden dzień, aby 
pozwolić wypocząć swemu wojsku. Nieprzyjaciel 
sam przyznaje, że miał 12 zabitych i 40 ran- 
nych, z których 21 należało do legionu cudzo- 
ziemskiego. Rosyjski komentant legji, Maximow, 
otrzymał ranę, taksamo niemiecki porucznik 
Giinther z 55 pułku. Dwóch Francuzów jest za- 
bitych. 


Krakowie 
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Potrzebuję od 1-go lipca b. r. 


rzadcy 


do gospodarstwa kilkusetmorgowego. Zgłoszenia ) 
opatrzone świadectwami proszę adresować A, J.: 
Więckowice p. Wojnicz. 1388 1 3: 


Sklep Frontowy 


z kompletnem eleganckiem urządzeniem, na 
handel galanteryjny, w Rynku w Podgórzu, | 
oraz sklepik kółka rolniczego na | 
wsi, z obrotem rocznym około 10.000 złr. | 
rocznie, trafika i koncesja na wyszynk wina, | 
z urządzeniem sklapowem, każdego czasu 
do wydzierżawienia. 
Wiadomość w Handlu W. Mikuszewskiego 
w Podgórzu. 1405 13 


Potrzebny praktykant 


do fryzyera. 


Zgłoszenia pod adresem: W. Kawecki, Jawo- 
rzno via Szczakowa. — Ci, którzy byli już w tym 
zawodzie czynni, mają pierwszeństwo. 1292 6 6 


QQQQGOGGGOGEGO 
Koło Bielan 


korzystny folwark, z dochodem stałym 
5.000 złr. netto, w ręku przemysłowca mo- 
gący dać znacznie większy dochód, jest z 
powodu stosunków familijnych, zaraz 
do sprzedania. 

Na zapytania pod: E. J. D. 1146 do 
Działu inserat. „Głosu Narodu* udzieli się 

bliższych wyjaśnień. 1146 0 10 


0000600/008000066 


WSZELKIE TKANINY 


własnego wyrobu, 


czysto lniane, z najlepszych gatunków przędzy, 


jako to: 
Weby z apreturą i bez — płótna od najgrubszych 
do najcieńszych, zwykłej i podwójnej szerokości 
(od 80 do 200 ctm.) — dymy wzorzyste — chu- 
steczki biało i kolorowe — obrusy i serwety w 
wszelkich gatunkach — garnitury do kawy — r 
czniki — drelichy — materje na ubrania o 
niane i półwełniane (Zeigi) — itp, wyroby po ce- 
nach bardzo umiarkowanych — poleca 


Mieczysław Gonet 
w Korczynie (p. loco). 
Również poleca własnego wyrobu ROLETY 


patyczkowe. 
Cenniki i próbki ka towarów za darmo . 
i opłatnie, 1136 9 


Ważne dla Rolników! 
Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych 


2 fabryki F. Wichteriego w Prościejowie 


oleca ulubione swoje wyroby na sezon, Maszyny 
olnicze: Grabiarki, Kosiarki, Źniwiarki, Pługi, 
Plewniki, Oborywacze, Młocarnie, Kieraty, Loko 
mobile, Młocarnie parowe, Motory, Brony, Młynki 
do czyszczenia zboża, Triewry, Walce, Sieczkarnie 
it. p — Główne Zastępstwo: Franciszek 
Albin w Podgórzu, obok kościoła. 1274 


Kamienica 


duża, z oficynami, stajniami, wozownią i ogrodem, 
z dochodem 5,000 złr., w Krakowie przy ulicy Ba- 
torego, dobrze zbudowana 1140 1 0 


jest tanio do sprzedania. 
Kapitał potrzebny około 25.000 złr, 
Wiadomość : Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 


L. 1219/900. 
„ „Wydział powiatowy krakowski rozpisuje 
niniejszem 
KONKURS 


ma posadę lustratora gmin, przy 
Radzie powiatowej krakowskiej. 
Do posady tej KO age jest: 
1) płaca stała, — 1800 koron rocznie, 
2) ryczałtowy dodatek na objazdy, 600 kor. rocznie, 
3) prawo do emerytury, według osobnego statutu. 
Posada obsadzona będzie na rok pierwszy pro- 
wizorycznie, po roku próby może nastąpić sta- 
bilizacja. 
Kandydaci wykazać się mają: 
1) wiek niżej lat 4 
2) znajomość języków polskiege i niemieckiego, 
3) nienaganne dotychczasowe życie. 
4) odpowiednie wykształcenie ogólne, 
5) egzamin z rachunkowości państwowej, 
6) znajomość odnośnych ustaw i rozporządzeń ad- 
ministracyjnych. 
Podania wnosić należy majpóźniej dnia 
31-go Mają 1900 r., do Wydziału powiato- 
wego w Krakowie. 1:03 393 


Kraków, dnia 20 kwietnia 1900 r. 


— — rara» 


| 


R 


i 


p 


P 


JO 


ex 


Materje na suknie czarne i kolorowe, Batysty, Woale, Zefiry, Kretony, 


Dywany, Chodniki, Kocyki, Kołdry, Fartuszki, Garnitury stołowe białe 


Próbki na żądanie wysyłam odwrotną pocztą. 


instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, 
jakoteż klozetów, łazienek i t. p. po najtańszych 


Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych kra- 


Służący 
dochodzący, potrzebny do obsługi.. 
Wiadomość : ulica Łazienna L. 7 
parter, J. K. 1398 1 1 


MAGAZYN 


1158 8 15 
PO KSIĘGARNIA 
WACŁAW-SIENK l EWI cz S. A. Krzyżanowskiego: 
w Krakowie 140713 


AKraków, ul. Florjańska l. 17 
poleca na sezon wiosenny najmodniejsze : 


poszukuje Kasjerki. 


Osoba inteligentna 
młoda, posiadająca wyższą muzy- 
kę i konwersację francuską, po~- 
szukuje posady na letnie miesiące 
na wieś lub do małego miasteczka, 
tylko za zwrotem kosztów a 
ży. Adresować: (0. Z. poste res, 

Kraków. 1392 1 3 


Dwa Pokoje 


z kuchnią i werandą, do wynajęoła: 
każdego czasu przy ulicy Senator- 
skiej L, 50, Półwsie Zwierzyniec. 
Wiadomość na ul, Rakowickiej 1... 
7, u właścicielki. 1381 


— Z Powodu - 


braku utrzymania trzech chłopców 
do wzięcia za swoje, od S-miu 
miesięcy do lat czterech. UI. Ary- 
jańska Nr. 14, Rogowski. 1406 


Panna 


uzdolniona w białem szyciu na 
maszynie, znajdzie zaraz miejsce, 
Ul. Kopernika 1. 36, oficyny, M. 

Marszałek, Kraków. 1409 


Osoba inteligentna 
w starszym wieku, zrająca się do- 
skonale na gospodartwie, a 8zcze- 
gólnie na kuchni, poszukuje po~ 
sady w domu odpowiednim, — 
Udzielać może lekcyj gry na for- 


łócienka, Portjery, Kapy i Serwety buretowe, Firanki kremowe i białe, 


kolorowe, Chustki no okrycia i na głowę, Chusteczki do nosa baty- 
stowe i płócienne, „Szyrtyngi z fabryk B. Śchrolla Syna“. 


EJB litrową Butelkę za 9© centów 


n n ” n 


smacznego, czystego i naturalnego 
Wina Austrjackiego 


MAILBERGER 


POLECA 1449 


„Skład Win Greckich“ 


Kraków, ulica Jagiellońska Nr. *. 
WYSYŁKI ODWROTNIE. 


tepianie, — Zgłoszenia: Kraków, 
ul. Aryjańska L. 14, u PP. Ro- 
gowskich. 1406 1 


© : 
Fortepian 
używany, w bardzo dobrym stanie 
jest do sprzedonią. 


Ulica Aryjańska Nr. 14, u p. Ro- 
AO 1406 1 


Rumpel á Waldek 


rzedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich 
i zakład instalacyjny. 


olecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 


cenach i pod przystępnymi warunkami. 


wych i zagranicznych, znajdują się przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej L. 4. — Telefon 109. 79 16 52 
Kosztorysy na żądanie darmo. 


NM MAT MNA MAC AAAA 
FP>E>Z>EREOBIE> 


Gwarancja za czysty destylat winny! 3 


T 
ż 
ż 


A 


z 


mojemi 165 ctm, długiemi 
olbrzymiemi włosami Loreley, 
uzyskałam je wskutek 14- -mie- 
sięcznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, 
która uznaną została JAK naj- 
słynniejsze powagi, jako jedyny 
środek przeciw wypadaniu wło- 
SÓW, dla wzmocnienia porostu 
i cebulek włosowych. Nadaje 
panom pełny silny porost bro- 
dy 1 zarówno włosom na gło- 
wie, jak brodzie naturalny po- 
łysk i bujność, tudzież zacho- 

wuje od wczesnego zesiwienia, 

w słolka |, 2, 3, 5 złr, 
Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówkę lub za zallozką, 
wprost z fabryki 3758 3 12 


Anna Csillag 
Wien, I., Sellergasse 5, | 5. | 


| la Ja Anna | Anna Csillag | 

| 
l ae 

Poczta Krzeszowice 
poszukuje 1248 6 6 


ekspedyterki. 


Sklepik korzenny 


przy głównej ulicy, dobrze się ren- 
tujący, jest tanio, z wolnej ręki 
do sprzedania. — Wiadomość ul. 


FIRMY 


Data Dnia 6 bnp. ; 


w Promontor 


2 złr. 50 ct. i 3 złr. — za butelkę 


poleca 3180 


Sklad Win Greckich; 


Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 


BN, 7 


Passkowpiii pr. Stafiej. [ESIA SRRA SANA P SA YA SA AASA SA R | Storska 155 u modnarki, 111 
= = N. Panny z Lourdes i inne, ATZ 
= N Ą M AJ" Książeczki „U stóp Maryi“ Rafaeli — „Na Maj i na zawsze“ 
EE è è Goliana, i inne. Obrazy i obrazki najrozmaitsze, poleca zza 


= pły kad wył wód nlgjnj Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki 8. 
Tamże do odebrania: NOA kosztowna, zgubiona w końcu Marca. 


NIM 02. „GŁOS NARODU“. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU“. g 
= BIURO KOMISOWE == 


L. HAASE, Weterynarz IEGIESTO w Galicji nad Popradom sks ismo ss: 


Kraków, ul. Niecała L. 6, Ogrodników, Gospodynie, Lokai. 
deczy wszystkie zwierzęta domowe. Na kolej, poczta, telegraf w miejscu. również domy na zamianę majątku 
prowincję wyjeżdża bezzwłocznie. 1374 Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąplelowa trwa od 20 maja, do końca wrze- Owy nfz 


PL IAA 0... śnia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. R. KRASSUSKA 
Folwark (08 mę obszaru 


Jagiellońska L. 5 w Krakowle 
20 minut szosą od stacji kolei Rzeszów- 


Kowali, Kucharzy i wszelką służbę 


WODA ŻEGIESTOWSKA óklaszia ferteniaków 


znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. '365 2 20 
„Jasło, obejmujący około 80 mrg doskonałej Lekarz ordynujący: De. Władysław Mikucki, były asyst. kliniki ginek. Ua. Jag. Planin I Harmoni 


roli z łąkami, reszta lasu, z dobrymi bu= | A r j I 

dynkami i domem mieszkalnym, w pięknej 4 aa” pae Da j i Radziszewskiego 
okolicy na wzgórku nad Wisłokiem, jest i Spółki 2% 
z inwoniarzom za 22.000 złe, do sprzeda” RORĄGOGĄ © DOOEGĄDRAGAZETGEO | prred, zamiana, wymie» , 
nia, Bank reszty 5.000 złr. — Wiadomoś A przy odpowiedniej gwarakc,. 
Jan Strycharski, Kraków. 1317 4 0 IMĘ” Co drugi los wygrywa! %BĘ y aA WE J 


Masaż i Hydroterapja. | W p E L A A L 0 T E 4 J A 


Ryssk główny Nr. 20. Barse 
PRZEDMIOTÓW WARTOSCIOWYCH 


| 1 
na rzecz budowy Zakładu Salezyańskiego rzemieślniczo- Kana T k l 


naukowego na biednych dzieci i sierot w Oświęcimin. | | prawdziwe 


Józef Radomski 


| 
egzaminowany masażysta, uczeń JW. Prof. Madey- ; (| 
skiego, po 10-cio letniej praktyce, „masuje specjal- | 
nie choroby żołądka i jelit, jak również choroby 
mięśni i stawów, zastarzałe Ishijas, lumbago, po- 
strzał, bóle nerwowe, zparaliż, złamania, skrzywienia, 
gerby itd. Wszelkie zaś zabiegi, przy kuracjach hy- 


b Loterja obejmuje 1.000.000 losów — a 500.000 wygranych. 
| Harceńskie 
GŁÓWNIEJSZE WYGRANE: sprowadzone z gór św. Andrzeja 


dropatycznych, wykonuje z całą znajomośzią fachu. 1 wartości . . . 50.000 koron | ” wartości po . . . 500 koron w Hareu, niezmordowane śpiewaki, 
Pielęgnuje chorych w ciężkich chorobach. — Na 2 = pó” > 2%10:000 RAF 300 obdarzone prześlicznym głosem, 
żądanie WP, Lekarzy, gotów jestem BE do usługi 3 5.000 SE 30 LJ n n długo-ciągłem roltourem, dzwon- 
tak w dzień, a" w nocy, — Adres: Ul. Karme- j (ff » » n "e 21.200 n kiem, fletowem gwizdkiem, naśla- 
licka L. 40, lI. ptr. oficyny, Kraków 1300 i 5 » 2.000 » | 50 aada łaj 100 dujące także CI słowika. Sprza- 
o =" y 10 5 „| © A a000 | reszta niżej stu koron. daje od 5 złr. do 12 złr., także 


murowany, w prześli- 
Dwór na at0 cznem położeniu, na 
wzgórzu, otoczony o 
grodem i lasem świerkowym, stładają cy się z 6 
umeblowanych pokoi. 2 zuchni i 
werandy jest od I maja do El 
w całości lub części. — Stacja kolei i poczta w 
oddaleniu 20 m, od dworu. — Usługa na miejscu. 
Cena umiarkowana. 


przesyłam pocztą za zaliezką z gwa- 
rancją dostawienia „zdrowych do 
miejsca przeznaczenia, daję kupu- 
jącemu 3 dni do wypróbowania 
ptaka, wrazie niezadowolenia wy- 


BF Cena losu 2 korony. "TE 8377 
NB. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć więcej o 40 halerzy. 


jj Do nabycia w Dziale inseratowym „Głosu Narodu“ Kraków, 4) ieniam lub pieniądze zwracam. 
ulica Jagielońska Nr. 7. — Adresować prosimy wprost. AÑ Samiczki Harceńskie do spu- 


ORLE . tu od 1 złr. do 1*50 złr. 
Bliższych informacyj udziela: A. R. Kraków, TERS RARR Hodowla prawdziwych Harceńskloh 


ga Zygaantawąka A 4 pariar Ra awa C aA WET RW OSO ACE 
o REM VEILGHEN-PARFUM SUPRA VIOLETTA usa Tr 2l 
Zakład F oto raficzn „Janina“ | | =a : rancage | amég 

2 E E A smi DELETTREZ PARIS EJ T 


Taczą swoje oferty wnieść, najdalej dod ga Maja. Do nabycia w składach portumarji, drogueriach i t, 1115 | allemand cherche leçons. — 
Posada stała, 1352 26 Jeneralny zastępca: E. Neuhans, jun., Wien, I , Fiibrichgasse NP 10, Telefon 8598. Ul. Smolensi 8598. Ui. Smolenska 23, I ta 23, I p. 1361 1361 


BEBO WANA RZY oaza: || 
- Skład Główny "m. Woda Mineralna "5h" 


Kraków, Jagiellońska 7 | „0 N D R 7 K J 0 W S K M 


sprzedaje i wysyła 


4 
Wodę Ondrzejowską || Stołowa C(Andersdorfska) Lecznicza ; 


| 


ze zdroju Marji Teresy w Ondrzejowie w Sudetach. 
Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający. 


objętości: 15/0; ho, 50 


= W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem — w katarze 
Na sprzedaż żołądka, braku r apetydej influenzy, kaszlu, zaflegmieniu, chrypce i t. p. 


utrzymują również U w AGA! + 
W KRAKOWIE: 


Wiele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 


K. Wiszniewski, Apteka Szezawy Ondrzejowskiej w stosunku do >Giesshiiblera« i »KEmskiej< wody, znajdą naj- 

> AP , A : ) 

H. Pachucki Droguerja lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwig'a, Dra 
- ] , Schneidera i Dra Struve. 


| © iBnielkaćh = Waturalna Szczawa Alkaliczna 


Edm. Klimek, 
A. Chociszewski, 


Sole jako | Sole jako bezwodne 


zu W 10.000 częściach poj. węglany dwuwęglany 
J. Konopnicki, Glesshubler |Anderdorfska | _ Bmska 
J. Kijak, 


Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno ete. . . . . . . .| 18.855 | 19.093 | 15.180 
Żelaza, Mangan Aa l 

Kw. siarkowego i połączeń ohlorowych Soi kuch. ste.) 
Części ziemnych . 


Rehman & Hendrych, 
Porzycki i Gawlas, 


A. Frass. Suma ah skich, = 
A BF Znaczna nadwyżka wolnego kwasu Seaia (22. 8579) i odpowiedni sto- 
W PODGÓRZU: sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny, — czynią 
Kaczmarski ı Spółka If} Szczawę Ondrzejowską przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego. 
j 
Kolloros, Restauracja. Przewyższa wszystkie Wody mineralne. 
HR: Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska. 7, 


oraz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie. E 
; e 


| Ce E E | 

Wszelkie przybory do podróży w wielkim wyborze — Kuferki ręczne od 6 koron do 60, płócienne i skórzane — 

"Torby ręczne od 3:60 do 50. — Paski do pledów — Worki na rzeczy, necesery, poduszki gumowe — poleca pe 
bardzo niskich cenach Magazyn pod firmą: 1410 


W. Kłosiński w Krakowie przy ulicy Floryańskiej Nr. 6. === 


„GŁOS NARODU* „ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU*. NEUE. 


NA MAJ [ 


najnowsze czytanki 


tegoroczne z przykładami 
a także 


Wszędzie do nabycia w '/⁄2Ì I funt. pakietach (z przepisem przyrzadzezia.) ją L 


LOW DZ 


wieki wyb fipur Najm, Kamy] Dre oazanotamia siec , 


Niedostateczne albo niewłaściwe pożywienie sprawia, | 
akładó E EAE że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W czasie FB 
=p M É m AE Gti ] ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaitego dobrego J% 
p A M 4 3 paea pożywienia. — Za dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi; M 
księgarnia katolicka r „Quadker Oats“ (ameryk. łuszczony owies) doda im zdrowia KAS 
Dra Wład Miłkowskiego i siły; poczem dobre skłonności same z siebie nastąpią. — | 


Biois, iteki Wszystkim Matkom, gotowanie tego znakomitego środka od- 


w różnej wielkości, 


E A a akc - żywczego gorąco się poleca. 3553 22 0 ucz 
Rutynowany Handlowiec ||zastępca: m. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37. ISŻEŻE 

biegły korespondent niemiecki i polski, obeznany | A WAREZ a E p 
SSR" Hoża dy biufo Ak ża QPOOCECOCGOGOGCO:GOOCOCOOGEOOGOG | Osoba inteligentna 


muję również posadę podrożującego. A 
ca krawie-zyznę, szycie bielizny i 


„ [0 
Łaskawe oferty pod „Koresp acdć do wasz | Sanatoryum i Zakład s [ej znająca się na gospodarstwie doe 
„Głosu Narodu“, 141: t K c ) 
— ai hiag 8 moemy YSIPA obok BIELSKA on pizat: owcza 
Jako Chmielarz i jako Ekonm 


(stacja kolei Dziedzice-Żywiec). Może się wykazać chlubnem świa: 
praktycznie wykształcony, w wieku 48 lat, nie-|[d W przepysznej górskiej i lesistej okclicy. — Najnowsze urządzenia wodolecznicze, elektroterapia : 


BE CAŁY ROK OTWARTE w 0 znająca język niemiecki umieją- 


Q dectwem. — A. ME. posto restante 
kąpiele w świetle elektrycznem, gimnastyka lecznicza, masaż, kuracja ina G | Biestara MOZA 


miec, w Czechach urodzony, żonaty, który 5 lat, ) i e oa a Aa B 
w Czechach, 16 lat w Galicji służył, poszuku- | X i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólue: jadalnia, sala konwersacyjna, Lila dowa, 
je zaraz, lub od 1 Lipca, odpowiedniego miej - fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. 
SCA. — Świadectwa, Dyplomy z |-szą nagrodą z Ef, ; + Ą ; j ; | 
Bolniczej wystawy, może przedłożyć. Adres: Aut. "Lok oświetlenie wszystkich ubikacyj, Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
10 Prospektów, jakoteź pisemnych i telefonicznych informacyj dostarcza na życzenie każdej chwili Q | 


oOo 


Kunz, Krasiczyn, Galicja. 1:51 2 3 Ceny umiarkowane. — W Maju opust 30°. 


B 
D d LAS Ọ 1298 2 10 Zarząd Zakładu. g F mm m 
0 Sp [ZE aia a |Docoo>ooG>GOC-COCCOC+ŁROGOOO OGCCOCOCOCEO i E J Cie 
przestrzeni 1500 morgów, w Galicji wscho- ————— o aaa a i 
pz e tylko i 


dniej, drzewo bukowe i jodłowe zdrowe, 
równe i piękne, nadające się szczególnie do 
parowych fabryk stolarskich. Kapitał 100 
tysięcy potrzebny, — ewentualnie i spółka 
zawartą być może. — Zgłoszenia dla chęć 
kupna mających, lub o spółkę traktujących, 
poh literami L. :4. $. do Działu insera- 
towego „Głosu Narodu“. 1227 DEMI 


DO WYNAJĘCIA 137 


od 1 maja na całe lato dwór murowany o 


Crab Apple Blossoms 
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 7—7 
LAVENDER SALTS 
najlepszy zapach pokojowy 
The Crown Perfumery Comp., London. 


Crown Violet, White Rose, Ambre, Peau, fi 
f Zapach : D'Espagne, Orchłdia, Crab Appie Blossoms, $ 
Chyphre, Violette Ambree, Reseda. £ 


Do nabycia we wszystkich składach pertum i droguerjach. EZS 


Anderdorfską 


naturalną szczawę 
najlepszą i najtańszą wodę le- 
szniczą i stołową ze śródła 
„Marji Teresy“. 


Skład główny 
Kraków, Jagleleńska 7. 
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